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CZOŁOWA DWÓJKA WIOŚLARSKA W POLSCE. 


Verey i Ustupski (AZS Kraków). mistrzowie Polski w dwójce podwójnej, na wodach Berlina. 


2 


TRIUMF WIOŚLARZY 


Berlin, 16 sierpnia. 

Nareszcie po długich : dniach oczekiwania nadszedł 
pierwszy dzień mistrzostw wioślarskich Europy. Wiośla- 
rze polscy spędzili ostatnie dni na solidnem. przygotowa- 
niu się, przyczem 'trenowano dwa razy dziennie. Obserwa- 
cja osad z motorówki na świetnych 'terenach wodnych 
Langer See w Griinau wykazała, że naszym wszystkim 
osadom możnaby jeszcze dużo pomóc w zakresie stylu i 
techniki wiosłowania. Niestety było już zbyt mało czasu, 
tem niemniej jednak naze osady oczdkiwały dnia regat 
z dużą dozą optymizmu. v 

Optymizm ten. był, jak już donosiliśmy, umotywowany, 
Nasze osady poczyniły w ostatnich kilku latach znaczne 
postępy i jedynie fatalne warunki ekonomiczne, w któ- 
rych one pracowały, nakazywały być ostrożniejszym 
w ogólnych obliczeniach. Bądź co bądź zagranicą wydaje 
się na wioślarstwo dużo więcej pieniędzy, niż u nas, to 
też oczywiście postępy muszą iść w parze z włożonym w 
nie wysiłkiem. - 

Atmosfera 'w ekspedycji wioślarskiej będzie zawsze 
inna, miżź w ekspedycji lekkoatletycznej, czy piłkarskiej. 
Wspólny "trud, ciężka praca na wodzie, prowadzona przez 
szereg miesięcy, to wszystko składało się na to, że sto- 
sunki w skromnej garstce wioślarzy polskich ułożyły się 
jak najlepiej. £ 

Dnie poprzedzające regaty nie należały do zbyt uro- 
czych. Silny wiatr i duża fala, ulewny deszcz — oto wa- 
runki treningów polskiej reprezentacji wioślarskiej, które 
towarzyszyły im niemal do samego pierwszego dnia walki. 

Narazie stanęliśmy 


w obliczu „wroga“. 


Miejsce, teoretycznych obliczeń (np. ten wiosłuje dobrze, 
ale mu „gazu“ braknie itp.), zajęła troska o jak najlepsze 
„spisanie się“ na torze. Na tem polu trudno kogokolwiek 
wyróżnić. Zarówno dwójka krakowska, jak trójka Pozna- 
nialków, czy też czwórka Warszawiaków, tworzyły dobrany 
zespół, którego humor szedł o lepsze iz apetytem. 

Dzień pierwszego startu rzucił jakgdyby. mgłę na polską 
reprezentację. Humory neco osłabły i coraz częściej widać 
było jakiegoś z naszej paczki, medytującego nad tem, jak- 
by tu najlepiej „stuknąć* wrogą konkurencję. Obserwacja 
konkurencyj nie pomogła zbyt wiele. Rozróżniało się osa- 
dy dobrza wiosłujące, ale ich szybkość zawsze pozosta- 
wała nieznajomą. 

W dzień regat nasze osady odbyły ostatni lekki trening, 
poczem wyruszyły na: wodę, Właśnie w chwili naszego 
przybycia na teren regat rozpoczął się pierwszy bieg. 


Czwórki ze sternikiem. 

W tej konkurencji nie jesteśmy reprezentowani. Nie- 
mniej ogólne zaciekawienie budzi w ogóle publiczności 
forma Niemców i Włochów, których los sprzęgnął w jed- 
nym przedbiegu. Od startu wychodzą lepiej Niemcy i przez 


cały tor prowadzą. Jest to doskonała osada kombinowana 
Verbandsmannschaft Würzburg. Jadą w torze w tempie 
34 na minutę, podczas gdy Włosi mają dużo wyższe tem- 
po —- 38 na minutę. Na finiszu Włosi dochodzą do tempa 
48, ale Niemcy przy 40 utrzymują się na czele i wygry- 
wają. Zażarta wałka o trzecie miejsce, które i tak nie 
uprawnia do wejścia do finału, kończy się sukcesem Wę- 
grów. 

1) Niemcy 7:12, 2) Włochy 7:13.6, 3) Węgry 7:21.5, 4) 
Francja 7:22.2, 5) Belgja 8:03.5. 

W drugim przedbiegu początkowo jesteśmy świadkami 
sensacji. Prowadzi od startu Czechosłowacja, ale jest to 
tylko chwila. Wyprzedza ją Jugosławja, której osada: wio- 
słuje faktycznie bardzo -ładnie i na 1000 m Jugosławja 
jest już pierwsza, tuż za mią Czechosłowacja, Damja i Hisz- 
panja,. Jugosłowianie wiosłują w szybkiem tempie (40 na 


minutę). Na 1500 m Danja pnzypuszcza atak i mija Cze- 


chosłowację, dochodzi nawet do Jugosławji, ale już nie 
ma czasu na zwycięstwo. Tempo na finiszu: Jugosław ja 
40, Danja 44. 

1) Jugosławja 7:44.4, 2) Danja 7:51.8, 3) Czechosłowa- 
cja 7:58.9, 4) Hiszpanja 8:21.5. Gorszy czas tłumaczy się 
silniejszym podmuchem przeciwnego wiatru. 


Dwójki bez sternika. 

Niebawem zaczyna nam serce żywiej bić. Pierwszy start 
Polaków. Dwójka bez sternika: Kobyliński i Borzuchow- 
ski jest właściwie jeszcze wielkością nieznaną.. Liczymy 
na dobry wynik. Po starcie słyszymy z zadowoleniem i ra- 
dością, że 


Polska prowadzi. 


Ale radość ta trwa krótko, Już niedługo potem Węgrzy, 
których dwójka jest tą samą, która w r. ub. wygrała mi- 
strzostwo Europy na dwójkach ze sternikiem, mijają Pol- 
skę, a także Holandja, która na treningach robiła bardzo 
mizerne wrażenie, przechodzi mas i zostajemy na trzeciem 
miejscu. i i 

Węgrzy kończą bardza spokojnie w tempie 44, Holan- 
dja ma 40. My zostajemy na trzeciam miejscu i liczymy 
jeszcze ma powodzenie w repeszażu. 

1) Węgry 8:20.2, 2) Holamdja 8:35.7, 3) Polska 8:43.8, 
4) Jugosławja 9:22.4. Szwajcarja wycofała się, gdyż 
oszczędza swych wioślarzy do biegu czwórek bez ster- 
nika i ósemek. PÓL ak 

W drugim przedbiegu czasy są dużo lepsze, gdyż wiatr 
przeciwny dotychczas, chwilowo uspokaja się. Niemcy 
biją się w tym pnzedbiegu przez długi czas z Anustrją, ale 
stale prowadzą. Ambitny finisz Austnjaków zbliża ich do 
prowadzących, ale Niemcy nie dają się i wygrywają. — 
Tempo na finiszu: Niemcy 36, Austrja 40. 

1) Niemcy 8:09.2, 2) Austrja 8:16,6, 3) Włochy 8:28.8, 
4) Danja 8:36.9. 


Piekne zwyciestwo Vereya 


Dużą próbą nerwów był dla każdego polskiego widza 
bieg jedynek. Liczymy tu na dobry wynik Vereya. Ale jak 
zwykle na starcie pozostaje on nieco w tyle. Prowadzi 
Austrjak — nowa gwiazda skulerksa Hosenóhrl, za nim 
jest Węgier Kozma, a o Polaku jakoś nic nie słychać. Ale 
już na 400 m Polak mija Węgra i bije się z Austrjakiiem. 
Hasenóhrl upiera się przy prowadzeniu aż do 800 m, ale 
tam musi ugiąć czoła przed formą Vereya. Na 1000 m 
pierwszym jest Verey i odtąd jedzie bardzo spokojnie, 
powiększając dystans. Na mecie widać, że nie wydał on 
wszystkich swych sił i że może jeszcze w finale dołożyć. 
Tempo: Verey 28, Hasenórhl 30. 


1) Polska — Verey 8:28.5, 2) Austrja — Hasenórhl 8:34.5, 
3) Włochy — Tuzzi 9:01.1, 4) Węgry — Kozma 9:19.2, 5) 
Hiszpanja — Brats 10:00.2. Poco właściwie startował 
Hiszpan, to dobrze niewiadomo. W: chwili, gdy Verey był 
na mecie, Prats znajdował się jeszcze o 300 m od niej. 

Druga eliminacja jedynek miała niezwykle emocjonu- 
jący przebieg. Od startu prowadzi Niemiec dr Buhtz. Nie 
dziwi to nikogo, gdyż jego wyniki są dobrze znane. Na 
drugiem miejscu utrzymuje się Francuz Saurin, który 
startuje na nowej łodzi — swoją bowiem zniszczył w zna- 
nym wypadku zderzenia z nieszczęśliwą dwójką włoską. 
(Ranny w tej katastrofie Włoch Offredi ma się nieco le- 
piej). Za Francuzem jedzie Czech Straka i potem dopiero 
Szwajcar. Jugosłowianin odgrywa podobną rolę, co Hisz- 
pan w poprzednim przedbiegu. Na 1700 m Studach mija 
już Francuza i dobigra się do Buhtza. Od 1800 m Studach 
zaczyna finiszować w 'tempie 48 i mija Buhtza, który robi 
wrażenie zmęczonego. Ponieważ jednak i drugi w przed- 
biegu wchodzi do finału — więc Niemiec nie śpieszy się 
i pozwala dalej uciekać Szwajcarowi, utrzymując tem- 
po 28. 


1) Szwajcarja — Studach 7:57.1, 2) Niemcy — dr Buhtz 
8:03.1, 3) Francja — Saurin 8:06.5, 4) Czechosłowacja — 
Straka 8:24.9, 5) Jugosławja 10:27.8. Francuz finiszował 
bardzo ambitnie i dochodził Niemca. 


Czwórki bez sternika. 

I znowu chwila szczególnej emocji. Na starcie staje na- 
sza czwórka bez sternika (WTW Warszawa: Kobyliński, 
Antonowicz, Seweryn i Borzuchowski). Nie mamy na- 
dziei na pierwsze miejsce, gdyż w przedbiegu tym star- 
tuje świetna osada szwajcarska — tegoroczny zwycięzca 
Stewards Cup w Henley. 

Osada ta jedzie fenomenalnie. Przez cały tor utrzymu- 
jąc tempo 28, zdołała bez trudu wyrobić sobie olbrzymią 
przewagę. System wiosłowania Szwajcarów jest zupełnie 
odmienny od wszystkich osad. Szybki chwyt wody — 
potem dociąg, bardzo wołny odrzut, dalekie wychylenie 
do tyłu, lecz zupełnie sXdbodne, a dalej bardzo wolny i 
opanowany podjazd. Widać, że chodzi tu o to, aby nie 
przeszkadzać łodzi wyjść do przodu. 

Na 200 m Polska jest na czwartem miejscu. Oprócz 
Szwajcarów są przed nami Węgrzy i Duńczycy. Ale po- 
tem idzie bardzo dobrze: na 1000 m Polska jest drugą. 
I tak jest aż do 1700 m. Tutaj kończą się siły Polaków. 
Duńczycy, którzy już mają bieg czwórek ze sternikiem 
za sobą, przypuszczają zdecydowany atak i mijają Polskę. 
Na finiszu Szwajcarja ma nadal tempo 28 i kończy z ol- 
brzymią przewagą, Danja dochodzi do 44, podobnie jak i 
Polska, Węgrzy nawet mają 46, ale nie są juź dla nas 
groźni, Jugosławja daleko w tyle. 

1) Szwajcarja 6:58.3, 2) Danja 7:08.2, 3) Polska 7:14.4, 
4) Węgfy 7:16.3, 5) Jugosławja 7:26:6. A więc musimy je- 
szcze próbować szczęścia w repeszażach, 

W drugim pzredbiegu czwórek Niemcy: Verbandsmann- 
schaft Wirzburg wychodzą gładko na czoło i prowadzą 
bez większego wysiłku. ł oni mają jeden: bieg za sobą, 
ale wszelkie usiłowania Włochów idą na nic. Na finiszu 
Niemcy mają tempo 32, a Włosi 44, ale Niemcy robią dużo 
łepsze wrażenie. I to jest Świetna osada, której walka 
w finale ze Szwajcarcją będzie niezwykle ciekawą. 

1) Niemcy 6:47.8, 2) Włochy 6:51.1, 3) Austrja 6:51.7, 
4) Belgja 7:14. Dobre wrażenie zrobiła osada austrjacka, 
która uległo Włochom o dziób. 


Drugi sukces polskich wioślarzy 


Dwójki podwójne przynoszą nam znowu cenne zwycię- 
stwo. Nasza osada (Verey—Ustupski — AZS Kraków) 


startuje w drugim przedbiegu. Pierwszy jest terenem za- 
ciętej walki Niemców z Francją. Przez cały tor prowa- 
dzenie zmienia się, przeważnie jednak prowadzą Niemcy, 
którzy na finiszu wychodzą ma ezoło i mimo usiłowań 
Francji wygrywają. Tempo na finiszu Niemcy 28 — Fran- 
cja 38, W osadzie włoskiej, w której zabrakło Ofrediego 
pa poniedziałkowym wypadku, wiosłuje prezes Societa 


Canottieri Lecco Giovanetti, który ma dobrze ponad 40 
lat. Kończą o przeszło minutę za pierwszymi. 

1) Niemcy 7:13,4, 2) Francja 7:171, 3) Jugosławja 
7:49.7, 4) Włochy 8:32.7. 

Znowu ciężka próba nerwów. Zapowiadają, że od 
startu w drugim przedbiegu wysunęła się na czoło Cze- 
chosłowacja, na drugiem miejscu Węgry, na trzeciem Pol- 
ská. Ale już na 400 m Polacy wpadają w właściwe sobie 
tempo i dochodzą do Węgrów. Czechosłowacja wypom- 


powała się i spada na trzecie miejsce. Na 1000 m prowa- 
dzą Węgry o metr przed Polską. Trafia się tam wesoły 
wypadek. Oto trener Węgrów w tem miejscu krzyczy do 
osady węgierskiej oczywiście 'po węgiersku, że Polacy 
„spuchli” i aby zrobili 10 mocnych. Niestety nie wiedział, 
że Verey rozumie po węgiersku. Okrzyki: Węgra spowodo- 
wały to, że Polacy włożyli 20 mocnych i zdecydowanie 
minęli Węgrów i od 1200 m powiększali dystans, 


aby wygrać z olbrzymią przewagą. 
Na mecie Polacy byli zupełnie niezmęczeni, mimo, iż 
Verey miał już bieg jedynek poza sobą. 
1) Polska: Verey i Ustupski 7:18,4, 2) Węgry 7:27.8, 3) 
Czechosłowacja 7:33.3. 


Verbandsmannschaft Berlin faworytem 
w biegu ósemek. 


Największem zainteresowaniem cieszył się bieg ósemek, 
Niemcy cały rok poświęcili na to, aby wyprodukować do- 
brą ósemkę. I trzeba przyznać, że im się to udało. Ver- 
bandsmannschaft jest doskonałą osadą, której główna 
wartość polega na silnej pracy w wodzie. 

Od stantu wysunęli się na czoło Niemcy i potem po- 
większali dystans, jadąc bardzo spokojnie. Obrońcy ty- 
tułu mistrzów Węgrzy usiłowali jpodejść do czoła, ale nie 
udawało się im to i musiali dobrze uważać, aby nie dać 
się ambitnie dochodzącej do czoła Francji. Jugosławja na 
finiszu też usiłowała nawiązać walkę, podobnie jak i Ho 
landja. Jedynie Hiszpanja szła daleko w tyle. 

1) Niemcy 6:19.7, 2) Węgry 6:24.2, 3) Francja 6:28.4, 
4) Jugosławja 6:30.1, 5) Holandja 6:32.1, 6) Hiszpanja 
7:07.6. 

W drugim przedbiegu startuje osada szwwajcarska FCZ. 
Osada ta nie robi już tak niezwykłego wrażenia, jak 
czwórka bez sternika. Tempo wyższe, konieczne na ósem- 
ce, nie pozwala na zademonstrowanie takiej finezji pod- 
jazdu i odrzutu, jak w czwórce. Od startu Szwajcarzy wy- 
chodzą na pierwsze miejsce i prowadzą przez cały tor. — 
O drugie miejsce walczą Danja i Włochy, Duńczycy mają 
jednak więcej „gazu“ i wychodzą na drugie miejsce zde- 
cydowanie, zmniejszając nawet dystans ma mecie. 

1) Szwajcarja 6:24.1, 2) Danja 6:26.9, 3) Włochy 6:29.9, 
4) Czechosłowacja 6:39.2, 5) Belgja 6:47.Ł. 5 

Piękna rewja minęła już i zaczęły się przygotowania. do 
drugiego dnia, kiedy osady pokonane w przedbiegach 
będą miały jeszcze raz okazję do dostania się do finału. 


Drugi dzień mistrzostw 


Berlin, 17 sierpnia (Tel). Drugi dzień wioślarskich mi- 
strzostw Europy pnzynósł nam tylko połowiczny sukces. 
Jeszcze bowiem w jednej konkurencji dostaliśmy się do 
finału, a to w dwójkach bez sternika, natomiast w czwór- 
kach bez sternika, mimo dobrej postawy osady WTW, nie 
zdołaliśmy zająć lepszego miejsca, jak trzecie w repeszażu, 
co nas miestety pozbawiło możności. walczenia we finale, 

W biegu dwójek bez sternika od startu prowadziła Ju- 
gosławja, lecz już na 400 m na czele znaleźli, się Włosi, 
a tuż za nimi Połacy i odtąd zaczął się morderczy wprost 
pojedynek pomiędzy temi dwoma osadami, które odsunęły 
się dość daleko od Danji i Jugosławji. Ostatecznie po 1700 
m, prowadzenie objęli Włosi, gdyż Polacy mając przed 
sobą bieg czwórek, oszczędzali się. Na finiszu próbowała 
jeszcze Jugosławja dojść do Polski, ale bezskutecznie. 

Czwórka bez sternika szła początkowo bardzo dobrze, 
prowadząc bieg z nieznaczną przewagą przed Austrją, Ju 
gosławją, Belgją, Węgrami, poczem jednakże silna.i dużo 
cięższa osada austrjacka minęła naszą osadę, a  dości- 
gnęła ją także i Bełgja, która w roku bieżącym w tej kon- 
kurencji jest w świetnej formie, przyszła na drugiem miej. 
scu. 

Pozostałe osady, jugosłowiańska i węgierska (byli mi- 
strzowie Europy) roli nie odegrały, a nawet startowały 
tak fatalnie, że zderzyły Się na 1200 m, co jednak nie 
miało wpływu na wynik biegu. 

W pozostałych biegach, w ntórych Polska nie starto- 
wała, podkreślić nalaży piękne zwycięstwo Francji w 
czwórkach ze sternikiem, w jedynkach i w ósemkach oraz 
Jugosławji w dwójkach podwójnych. 

Wyniki: t 

Czwórki ze sternikiem: 1) Francja 7:23, 2) Wegry 7:28.6, 
3) Czechosłowacja 7:33.9, 4) Belgja 7:43.1, 5) Hiszpanja 
7:59.8. Francja. prowadziła bieg od startu, a wałka toczyła 
się jedynie o drugie miejsce, ponieważ tylko dwóch pierw- 
szych wchodzi do finału. Ostatecznie bieg rozstrzygnęły na 
swą korzyść Węgry. 

Dwójki bez sternika: 1) Włochy 8:15.8, 2) Polska 8:/9.6, 
3) Jugosławja 8:21.4, 4) Danja 8:25.3, 

Jedynki: 1) Saurin (Francja) 8:21.4, 2) Tuzzi (Włochy) 
8:28.8, 3) Kozma (Węgry) 8:33.6, 4) Straka (Czechosłowa- 
cja) 8:34, 5) Stipanowicz (Jugosławja) 8:47, 6) Prani 
(Hiszpanja) 9:41.2. 

Francuz poprowadził bieg od startu, początkowo nic- 
pokojony przez Węgra, który później ustąpił drugiego 
miejsca Włochowi. Węgier i Gzech stoczyli między sobą 
zacięty pojedynek na ostatnich metrach, który jednak był 
bez znaczenia, ponieważ tylko Saurin i Tuzzi wchodzą do 
finału. 

Czwórki bez sternika: 1) Austrja 7:04.8, 2) Belgja 7:15.5, 
3) Połska 7:27, 4) Jugosławja 8:40.8, 5) Węgry 8:58.1. 

Dwójki podwójne: 1) Jugosławia 7:44, 2) Czechosło- 
wacja 8:08.9, 3) Włochy 8:27.7, Zaznaczyć należy, że osada 


włoską wała w zmienionym składzie wskutek zna- 
nego zranienia szlakówego tej osady na trenin- 


gu. Jego miejsce zajął kierownik ekspedycji włoskiej Gio- 
vanetti, który ma grubo ponad 40 lat. 

Ósemki: Pierwszy bieg: 1) Francja 6:26.1, 2) Hołandja 
6:33.5, 3) Jugosławja 6:33.6, 4) Hiszpanja 6:37.8. 

Drugi bieg: 1) Włochy 6:26.7, 2) Czechosłowacja 6:32.4. 
3) Belgja 6:42.9. 
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POLSKICH w BERLINIE 


—WVerevy i Ustupski bohaterami dnia 


Niedzielne finaly 


Berlin, 18 sierpnia (Tel). Dzień 18 sierpnia 1935 r. zapi- 
sze się złotemi głoskami w dziejach polskiego  wioślar- 
stwa. Na 7 rozegranych biegów polscy wioślarze wygrali 
dwa, ustępując jedynie Węgrom, którzy wygrali wpraw- 
dzie również tylko dwa biegi, ale ponieważ były to biegi 
ósemek i dwójek bez sternika, wysunęli się oni na pierw- 
sze miejsce. 


Polska zajęła drugie miejsce 
co wobec 13 startujących narodów jest świetnym sukce- 
sem, tem bardziej, że Niemcy, którzy przygotowali się do 
regał specjalnie starannie, przegrali właściwie wszystkie 
biegi, wygrywając jedynie bieg czwórek ze sternikiem. 

Pogoda w czasie regat utrzymała się. Wiejący dotych- 
czas przeciwny wiatr uspokoił się, a woda była gładka 
jak lustro. Było wprawdzie nieco upalnie, ale mimo to 
warunki uznać należy za bardzo korzystme. 

Regaty rozpoczęły się 0 godz. 2 po południu biegiem 
czwórek ze sternikiem, w których Polska nie startowała, 
Bieg tem był bardzo ciekawy. Od startu poprowadziła 
wyścig świetna osada niemiecka przed Jugosławją i Wło- 
chami. 'Na 500 m Niemcy mają już dwie. długości, Potem 
jednak Niemcy, widocznie zmęczeni ciężką walką, pozwa- 
lają dojść Włochom, a na otatnich 500 m nawet Francu- 
zom. Ostatecznie jednak zdobywszy się na rozpaczliwy 
wysiłek na finiszu, zajęli pierwsze miejsce. 

Wyniki były następujące: t) Niemcy (Verbandsmann- 
schaft Wiirzburg — Manne, Gaber, Rom, Eckstein, ster- 
nik Fadenhauer) 7:/1.3, 2) Francja 7:12.6, 3) Włochy 
7:13.8, 4) Jugosławja 7:21, 5) Węgry 7:22, 6) Danja 7:30.8. 

Pierwsze zwycięstwo Niemców wywołało na trybunach 
huragan entuzjazmu. Przy witórzć hymnu narodowego. na 
maszt zwycięzców wciągnięta zostaje fłaga hitlerowska. — 
Osada niemiecka otrzymuje pierwszy wieniec mistrzostw 
Europy. 

Osada włoska była ta sama, która w roku ubiegłym zdo- 
była mistrzostwo Europy, a.w r. 1928 mistrzostwo olim- 
pijskie. : | 


Tuż za nim idzie Szwajcar Studach. 

Za chwilę następuje ceremonja, która dla obecnych na 
regatach Polaków jest szczególnie wzruszająca. Na wo- 
dach Berlina Polak odniósł zwycięstwo. Orkiestra odgry- 
wa 


hymn marodowy polski 
i kilkadziesiąt tysięcy Niemców wysłuchuje jego dźwię- 
ków, stojąc z obnażonemi głowami, przyglądając się, jak 
prezydjum Federacji Wioślarskiej wręcza Polakowi wie- 
niec mistrzowski. z 

Wyniki były następujące: 1) Verey 7:54, 2) Studach 
(Szwajcarja) 7:57, 3) Hasenóbrl 8:05.7, 4) dr Buhtz (Niem- 
cy) 8:05.5, 5) Saurin (Francja) 8:12.1, 6) Tuzzi (Włochy) 
8:31.1. ; 

Po przybiciu do pomostu oczekuje Vereya grupa kole- 
gów-wioślarzy, którzy z| entuzjazmem wynoszą go na ra- 
mionach, co spotyka się ze szczególnem uznaniem pu- 
bliczności niemieckiej, żywo okłaskującej zwycięstwo Po- 
laka, 

W następnym biegu dwójek ze sternikiem jesteśmy re- 
prezentowani osadą „04“ Poznań (Kuryłowicz i Leporow- 
ski, sternik Bącler). i 

Od startu wszystkie osady idą równo. Po 400 metrach 
Francja i Hiszpanja pozostają w tyle. Wywiązuje .się bar- 


s | 
| 


W drugim biegu dwójek bez sternika startuje polska Zwycięskim wiośłarzom polskim prezes Federacji, Fio- 


osada Kobylański i Borzuchowski (WTW Warszawa), 
która zajmuje piąte miejsce. Wynik biegu był następują- 
cy: 1) Węgry 7:55.4, 2) Niemcy 8:00,4, 3) Austrja 8:07.1, 
4) Włochy 8:20.2, 5) Połska 8:23.7, 6) Hołandja 8:28. 

Po wynikach przedbiegów mie spodziewaliśmy się zbyt 
dobrego. wyniku tej osady, niemniej jednak spisała się ona 
w finale bardzo dobrze. Przez długi czas trzymała się pro- 
wadzących wyścig Węgrów ii Niemców. Wreszcie wysunęła 
się wraz z nimi na czoło, lecz wskutek braku odpawiednie- 
go treningu pozwoliła się wyminąć Włochom 'tak, że osta- 
tecznie przypadło jej w udziale piąte miejsce. Na finiszu 
Polacy zawzięcie walczyli z Włochami, ponieważ jednak 
łodzie szły bardzo blisko siebie, Polacy nie mogli wysu- 
naé sę do przodu, czego jednak nie zauważył prowadzący 
wyścig arbiter. 


Pierwsze zwycięstwo Polski. 


„Wierzyliśmy w Vereya, że dojdzie on do poziomu z r. 
1933, kiedy w Budapeszcie zdobył po raz pierwszy mi- 
strzostwo Europy. Okazało się jednak, że nietylko doszedł 
on do swej ówczesnej formy, ale nawet podniósł się je- 
szcze o dwie klasy i górował zdecydowanie nad elitą wio- 
ślarzy europejskich. 

Bieg został przezeń rozegrany niezwykle mądrze pod 
względem taktycznym. Z początki ‘bowiem pozwolił pro- 
wadzić bieg Niemcomi i Austrjakowi, pilnując jedynie 
Szwajcara Słudacha, który był uważany. za faworyta. — 
Taktyka ta okazała się skułeczna. Bezpośrednio przed 
1000 m Polak był już na drugiem miejscu tuż za Niemcem 
i przed Szwajcarem, 

Po 1000 metrach -rzereklamowany dr Buhtz osłabł cal- 
kowicie i pozwolił się minąć nietylko Polakowi, ale i 
Szwajcarowi, a nawet Austrjakowi. Od 1.500 m 


Verey wysunął się zdecydowanie na ezgło 


i odpierał jedynie atak iStudacha, który na finiszu docho- 


dził do 40 uderzeń wiosła na minutę, lecz nie mógł do- 

równać pięknie i równo wiosłującemu Vereyowi. . 
Przy: wielkim aplauzie publiczności, która witała zwy- 

cięstwo Polaka ma równi ze zwycięstwem niemieckiem, 


e jako pierwszy 


dzo ostra walka między czterema pozostałemi osadami. 
Polacy trzymają się bardzo dobnze i dopiero po 1000 me- 
trach wysuwają się przed nich Niemcy i Włosi, Francuzi 
mijają tymczasem Węgrów i wywiązuje się 
zacięta walka z Pelakami 

o trzecie miejsce. Mimo to jednak Polacy utrzymują się 
na swojem miejscu i kończą bieg dość niedaleko za zwy- 
cięskimi Włochami. 

Wymiki: 1) Włochy 7:47.9;, 2) Niemcy 7:50.4, 3) Polska 
7:59.1, 4) Framcja, 5) Węgry, 6) Hiszpanja. * 

"W biegu czwórek bez sternika Polska nie była repre- 
zentowana, ponieważ osada polska odpadła — jak wia- 
domo — w sobollnim przedbiegu. Jak było do przewidze- 
nia, od startu prowadzenie objęła fenomenalna osada 
szwajcarska i nie niepokojona przez nikogo ukończyła bieg 
na pierwszem miejscu. Walka ograniczyła się tylko o dru- 
gie miejsce, o które kompetowały Austrja, Włochy i Niem- 
cy. O zaciętości tej wałki świadczy fakt, iż na mecie róż- 
nica między temi trzema osadami wynosiła zaledwie po 
0.1 sek. Drugie miejsce zajęła ostatecznie osada austrjacka. 

Wyniki: 1) Szwajcarja (Schmidt, Homberger, Eljas, 
Homberger Hans i Betscherj 6:34.9, 2) Aystrja 6:41.3, 3) 
Włochy 6:41.4, 4) Niemcy 6:41.5, 5) Belgja 7:06.7, 6) Da- 
nja nie ukończyła biegu. 


Drugi tytuł mistrzowski Verey, Ustupski 


W przedostatnim biegu dnia, tj w dwójkach podwój- 
nych startuje osada polska AZS Kraków: Ve- 
rey i Ustupski. Biegu tego oczekujemy z wielką dozą oba- 
wy, ponieważ Verey ma za sobą ciężk bieg jedynek. Oba- 
wy masze okazują się jednak płonne. Verey doskonale wy- 
trzymał ten wyścig i tu właśnie uwydatniła się w wysokiej 
mierze jego wysoka ambicja sportowa, która pozwóliła 


„rożstrzygnąć dwójce polskiej bieg na korzyść Polski. 


Z początku prowadzą Niemcy i Francuzi. Kolejność ta 
utrzymuje się przez dłuższy czas, a jeszcze ma 500 m ko- 
muniikują nam, że Polska jest na trzeciem miejscu. Eaa 

Na 1000 metrów ciągłe Niemcy są pierwsi, na drugiem 
miejscu Francuzi, na trzeciem Polacy, o 4 sekundy za 
Niemcami. Zdenerwowanie nielicznej kolonji polskiej 
wzrasta zwłaszcza, gdy z za ihrzegu, który dotychczas 


zasłaniał widok, ukazują się trzy walczące łodzie, W tym 


prówadzą jeszcze Francuzi, 
walcząc z Niemcami. Polska idzie na trzeciem miejscu o 
pół długości. Dopingowami okrzykami Polomji, Polacy za- 
czynają atakować najpierw Francuzów, a potem Niemców, 
i mimo wielkiego: zmęczenia A 
ma ostatnich metrach mijają Niemeów, 
zdobywając drugie: zwycięstwo dla barw polskich. 

I ten sukces wioślarzy polskich został powitany bardzo 
serdecznie przez publiczność niemiecką. Znowu byliśmy 
świadkami wzruszającej sceny 

. „wciągnięcia polskiej flagi na maszt 
i odegrania hymnu polskiego. 


romi, wręcza wieniec, podkreślające, iż jest to niesłychanie 
rzadki wypadek na regatach o mistrzostwo Europy, ażeby 
bieg jedynek i dwójek podwójnych wygrał ten sam wio- 
ślarz. Wyczyn ten znajduje również pełne uznanie w ko- 
łach fachowców, licznie reprezentowanych na regatach. 
Wyniki: 1) Polska 6:56.7, 2) Niemcy 6:57.7, 3) Francja 


"7:01, 4) Węgry 7:13, 5) Czechosłowacja, 6) Jugosławja. 


Po tym biegu Polska prowadzi w punktacji ogólnej o 
puhar prezesa Federacji Glandaza. Jest to niebywała re- 
welacja regat, która zaostrzyła nidbywalle emocję 


w ostatnim biegu ósemek. 


W- biegu tym Polska niie była reprezentowana. Po star- 
cie prowadzenie obejmuje osada niemiecka, która przez 
długi czas prowadzi zaciętą walkę z doskonałą osadą 
szwajcarską. Węgrzy trzymają się w tyle, ałe po 1.700 m 
zaczynają ż 


rozpaczliwy finisz, 


-który pozwala im minąć Niemców i Szwajcarów i wysunąć 


się na pierwsze miejsce, 

Osada niemiecka załamuje się i pozwala się minąć także 
osadzie francuskiej, kończąc bieg na czwartem miejscu, ku 
wielkiemu rozczarowamru publiczności. 

Wyniki: 1) Węgry 6:09.2, 2) Szwajcarja 6:10,8, 3) Fran- 
e 4) Niemcy 6:14.2, 5) Włochy 6:22.8, 6) Danja 
6:23.2. 

Ostateczna klasyfikacja przedstawia się następująco: 1) 
Węgry 3 pkt., 2) Polska 2 pkt., 3) Niemcy i Szwajcarja 
po 1 i pół pkt., 5) Włochy I pkt. Zajęcie drugiego miejsca 
w klasyfikacji ogólnaj przez Połskę uważać należy za wy- 
mik bardźo dobry, tem lepszy, że przyszedł zupełnie nie- 
oczekiwanie. 

W ezasie regat na tryhunach (przebywało wielu wyso- 
kich dygnitarzy państwowych i dyplomatycznych. Polskę 
geprezentował konsul R. P. Kruczkiewicz oraz sekretarz 
ambasady R. P. Perłowski, który po regatach przybył do 
osąd polskich, gratulując im zwycięstwa i dziękując za 
fenomenalną obronę barw polskich. Z osobistości niemiec- 
kich obecni byli min. spraw wawn. Rzeszy dr Fnick, Reichs- 
spontfiihrer v. Tschammer u. Osten, sekretarz stanu dr 
Lewałd, ambasadorowie Francji, Włoch, Belgji, Szwajca- 
rji, Jugosławji oraz wielu innych wyhitnych osobistości ze 
świata dyplomatycznego. Wieczorem odbyło się w salach 
Opery Krolla uroczyste 


rozdanie nagród. 

Uroczystość rozpoczął wmarsz sztandarów państwowych 
i towarzystw regatowych, za któremi ;postępował orszak 
około 200 sztandarów klubów niemieckich. Był to widok 
w Polsce zupełnie nieznany a niezwykle imponujący, Cho- 
rążowie ustawili się za podjum, ma którem zasiadło pre- 
zydjum FIS-a, poczem prezes tegoż Fioroni wygłosił prze- 
mówienie, dziękując  Niemieckiemu Związkowi Wioślar- 
skiemu (DRV) za świetne zorganizowanie regat. 

Zkolei wręczono medale pamiątkowe FIS-a zasłużonym 
wioślarzom niemieckim, poczem prezas Federacji przystą- 
pił do wręczania nagród zwycięzcom regat. 

Jako pierwsi otrzymali magrodę Niemcy ża bieg czwó- 
rek ze sternikiem. Publiczność stojąc odśpiewała przytem 
hymn niemiecki i hymn hitlerowski. 

Następnie wręczono nagrodę Węgrom za bieg dwójek 
bez sternika. s 

Wreszcie nadszedł 


moment wręczenia nagrody Vereyowi. 

Mieliśmy sposobność stwierdzić, że zarówno obaj Polacy, 
a specjalnie Verey cieszą się w Świecie wioślarskim nie- 
bywałą wprost popularnością i mirem. Hymn Polski od- 
śpiewa!i wioślarze polscy przy dużym entuzjazmie pu- 
bliczności. Verey, odbienający nagrodę z rąk prezesa Fe- 
deracji, był przez długi czas soklaskiwany. 

Następnie wręczono nagrodę Włochom za bieg -dwójek 
ze stermikiem oraz Szwajcarom za bieg czwórek bez ster- 
nika. Potem znowu przyszedł moment, kiedy 


po raz drugi odśpiewano w Berlinie 
: hymn polski, 


mianowicie przy wręczaniu magrody Vereyowi i Ustupskie- 
mu za dwójki podwójne, Publiczność okłaskiwała nie- 
zwykle gorąco Polaków. Podkreślić należy miiezwykle ser- 
deczny stosunek Węgrów i Jugosłowian w odniesieniu do 
wioślarzy polskich. 

Uroczystość została zakończona wręczeniem nagrody 
Węgrom za bieg ósemek- za klasyfikację ogólną. Na za- 
kończenie odbył się wymarsz chorągwi sztandarów przy 
dźwiękach marszów. Wł. Długoszewski. 


Wioślarze polscy na mistrz. Európy: z lewej dwójka ze sternikiem: Kuryłowicz, Leporowski: i Bącler, w środku trzej opiekunowie: Jurkowski, trener K. W. 


związkowy red, Długoszewski i inż. Bujwid, trener A. Z. 


„04“, kpt. 


S. Kraków, z prawej czwórka bez sternika W. T. W. 


Widok na odcinek trybuny T. S. Wisła, zniszczonej skutkiem szalejącej w Krakowie w dn. 14 bm. wichury; trzyma 
się jeszcze jeden z filarów betonowych, który podtrzymywał górne sklepienie trybuny, natomiast drugi obalony zo- 
stał przez huragan, powiększając tylko spustoszenie. 


Zwycięska dwójka kolarzy śląskich na wyścigach 6-cio 
dniowych w Chorzowie: Rurański i Wygłęda. 


Fragment z mistrzostw strzeleckich Berlina na strzelnicy w Wannsee. Strzelanie do rzut- 
ków, na pierwszym planie Max Schmeling. 


v A 7 Ą 
Wiedeń, w sierpniu. 


Podczas mej „przedolimpijskiej* podróży po krajach za- 
chodniej i środkowej Europy miałem możność przyjrzenia 
się zbliska, jak rozwiązaną jest (ałbo nierozwiązaną) jedna 
z najbardziej aktualnych kwestyj żywotnych sportu — ama- 
torstwo, następnie zawodowstwo, no i tzw. półprofesjonalizm, 

W poprzednich kilku artykułach, zamieszczonych na ła- 
macht pism koncernu „IKC“, m. in. w rozmowach z głów- 
nymi kierownikami amatorskiego sportu olimpijskiego bar. 
Coubertinem i hr. Baillet-Latour'em, cytowałem bez komen- 
tarzy poglądy tych światłych mężów kultury fizycznej. Te- 
raz chciałbym w luźnych odcinkach podzielić się dałszemi 
spostrzeżeniami, poczynionemi w Austrji. 

* + + 

Austrja posiada duże zasługi organizacyjne w sporcie. 
Była -ona pierwszą na kontynencie, która zdarła przyłbicę 
ukrytemu zawodostwu w piłkarstwie, która skonstatowała 
szkodliwość wszelkich niejasnych postawień sprawy i wpro- 
wadziła jawny profesjonalizm w piłce nożnej. Było to przed 
jedenastu laty. 

Jakiż jest bilans tego 11-lecia? — z takiem pytaniem zwró- 
ciłem się do prezesa Austrjackiego Zw. Piłki Nożnej, dr. 
Ebersthalera. 


czołowy zawodnik na 
wyścigach 6-cio dniowych kolarskich w Chorzowie. 


Reemigrant z Francji, Kasperek, 


Widok ogólny na 


Drużyna oldboyów C. K. S. (Czeladź), od lewej: wicepre- 
zes Lorek, zawodnicy: Polak, Mucha, Parajda, Szyja, Kita, 
Mendrys, Piwek, Kocot, Guja, Duda i Kańtoch. 


Widok na kąpielisko we Wiśle, które jest atrakcją uzdrowiska. 


POPE EOPOEPOEPOPEPEEEPEEEPOEPEOPEOEPEEPEOEPEECEREH, 


Rozmówki o amatorskim i zawodowym sporcie 
w Austrii. 


WNE ARŁ ORWUNA 
zn 7 
zniszczoną trybunę Cracovii, której dach A ki je 

w odległości kilkudzie 


został zupełnie zniesiony, a resztki jego zostały rozniesione 
od boiska. 


stęciu metrów 


F: 


„Zayłębianka* z 


Reprezentacyjna drużyna akademików polskich, która na 
mistrzostwach świata w Budapeszcie zdobyła tytuł! wice- 


kos: ykówce 


Drużyna A-klasowego K. S. 
ra ostatnio uzyskała kilka dobrych wyników, w środku 
kierownik drużyny prof. Ney. 


Będzina, któ- 


mistrzowski 1» 


Widok na piękne korty 


wskutek bezrobocia nie mogą znaleźć zajęcia. Perspektywa 
ich przyszłości jest zatem bardzo ciemna. Taki piłkarz skoń- 
czy 35 czy 37 lat, przestanie grać i nie posiada żadnego 
zabezpieczenia na dalsze życie. Istnieje wprawdzie u nas 
ubezpieczenie od wypadków, od kalectwa, ale przecież na 
ubezpieczenie na życie nie słać nas jeszcze. 

— A zatem system belgijski uważa pan za lepszy? 

— System belgijski, polegający na tem, że klub musi wy- 
starać się swym graczom pierwszej drużyny o posady, a 
nadto płaci im zamiast gaży stałej, tylko premje? Pewnie, 
że z zasadniczego punktu widzenia taki system jest lepszy. 
Ale niech pan nie zapomina, że warunki gospodarcze w Bel- 
gji są inne, niż u nas, że standart życiowy znacznie wyższy. 
U nas klub nie zdołałby zapewnić posady wszystkim swym 
zawodnikom. To niemożliwe. 

Ciekawy punkt widzenia na amatorstwo wyłożył mi wice- 
prezes austrjackiego komitetu olimpijskego, pułk. Pótsch. 

— Tak, jak jest obecnie w sporcie, dałej być nie może — 
zaczął mój rozmówca — dochodzimy do absurdów. Niema 
dnia, żebym nie spotkał się w swej pracy przedolimpijskiej 
z rozmaitemi sprzecznościami, niedomówieniami, trudnościa- 
mi itp. 

Przedewszystkiem ta różnorakość statutów amatora, w 
każdym sporcie innych. W piłce nożnej. kto raz podpisał 
kontrakt i wziął pierwsze 10 szylingów, nie może już nigdy 
zostać amatorem. W boksie, czy tenisie można żyć przez 
szereg lat jako zawodowiec ze sportu, a potem po krótkim 

kresie kwarantanny — zostać znów amatorem. Jeźdźcy 
jawnie biorą pieniądze na... paszę dła koni i na to pozwala 


— Nie jest zbyt dobrze — brzmiała odpowiedź — aleś 
warunki gospodarcze tak inne w porównaniu z okresem 
1924—26 wiele oddziałały na ten niewesoły stan. Wpraw- 
dzie z drugiej strony kryzys powoduje, że szeregi zawodow- 
ców rosną, gdyż bezrobotni młodzieńcy z musu stają się 
profesjonałami, ale taki stan nie może przecież zadowolić. 

— Czy zawodowy piłkarz może wygodnie wyżyć ze sportu? 

— Dawniej mógł, teraz musi się bardzo ograniczać. Gaże 
są różne, od stu szylingów miesięcznie wzwyż. Najwyższa 
gaża w czołowych klubach wynosi 300 szylingów. Do tego 
dochodzą jeszcze różne premje, za aktywność, za zwycię- 
stwa, za bramki, za udział w puharze środkowo-europej- 
skim czy w reprezentacji Austrji. Jest tylko nieliczna grup- 
ka, która zarabia po 500 szyl. miesięcznie — na dzisiejsze 
czasy zupełnie przyzwoicie, ale przeważająca większość — 
to właściwie nędzarze. Zresztą obecnie i w Anglji się pogor- 
szyło. Tam przecież życie znacznie droższe, słabsi gracze 
zarabiają średnio 18—22 funty miesięcznie, a w takim Ar- 
senalu 35—40 funtów. 

— Ale przecież gracze wasi mają jeszcze i inne posa- 
dy — mówimy. 

— Zaledwie znikoma część, najwyżej 20—25 procent. Resz- 
ta — to wprawdzie chłopcy, którzy mogliby pracować, ale 


nadia mnie Pd. iaa >Hodkóck O 


Drużyny kos 


tenisowe, obok basenu kąpielowego we Wiśle. 
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Widok ogólny na zniszczoną trybunę „Wisly“. W środku widać trzymający się filar betonowy, który został jednak 
tak wstrząśnięty, iż musi zostać zburzony, dalej widać w środkowej części wyrwę, która nastąpiła skutkieim obalenia 


drugiego jilaru betonowego. 


zykówki Ż. T. G. S. Makkabi, Wadowice 
„Beskid“, Andrychów przed zawodami o mistrzo- 
stwo w Andrychowie. 


K. $. 


Fragment mistrzostw akademickich świata, wymarsz 


Drużyny tenisowe Katowic i Chorzowa przed międzymia- 
stowemi 


zawodami w Chorzowie, zakończonemi zwycię- 
stwem drużyny katowickiej w stosunku 13:2. 


drużyny polskiej, na czele której 


kroczy trzymająca chorągiew Wałasiewiczówna. 


statut olimpijski, strzełcom wolno zarabiać tylko do 1 sierp- 
nia — przykładów takich można przytoczyć dziesiątki. Uwa- 
żam, że musi tułaj zapaść pewna decyzja. Jestem zdania, 
że zawodowcem jest ten, który naprawdę żyje ze sportu 
i dla którego sport jest głównem źródłem utrzymania. Na- 
tomiast tacy, którzy czasem zarobią na sporcie (sposoby 


są rozmaite), ale z niego się nie utrzymują — powinni być 
uważani za amatorów. 
— A nauczyciele narciarstwa? — pytamy. 


— Dobrze, że pan wspomniał o tem. Czyż można uważać 
za zawodowca narciarskiego takiego górala, mieszkającego 
stale w Innsbrucku, St. Moritz czy Zakopanem i jeżdżącego 
na nartach od urodzenia, dlatego, że zarobi przez lato parę 
groszy jako przewodnik w górach, a w zimie jako instruk- 
tor narciarstwa. dla bogatych cudzoziemców, przeważnie star- 
szych angielek czy żydówek. Cóż mu to daje dla sportu 
narciarskiego. Właściwie nawet przeszkadza. I takich nau- 
czycieli narciarstwa odsuwa się od Olimpjady, podczas gdy 
inni „amatorzy“, naprawdę żyjący ze sportu, startują w niej 
z powodzeniem. Mimo, że mamy już jedenastą olimpjadę, 
brakuje dotychczas stałego, a jedynego kryterjum ama- 
torskiego dla uczestnika Olimpjady. Czy nie uważa pan tego 
za tragiczne? 

Uważam, że akcja, jaką prowadzi międzynarodowa fede- 
racja narciarska w tej sprawie przyczyni się poważnie do 
koniecznego przyspieszenia załatwienia tej palącej kwestji. 


(Dokończenie na stronie 6-tej). 


Drużyna siatkówki pań Ż. T. G. S. Makkabi, Wadowice 
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kiełbasa miedopuszczony 
do ktsolarsicich mistrzostw świata 


Polak przyjechał zapóźno — Napierała na ostatnich miejscach 


Bruksela, 18 sierpnia (tel.). < Udział |Polski 


w kolarskich mistrzostwach świata zakończył się 


nieprzewidzianym epilogiem. Wbrew temu, co po- 
czątkowo pisano, nie Napierała, lecz : 


Kiełbasy nie dopuszczono do biegu 


W sobotę czekano Kiełbasy w Brukseli napró- 
żno. W myśl regulaminu powinien on przybyć do 
Brukseli przedpołudniem, ażeby być obecnym przy 
kontroli maszyn i losowaniu numerów. Tymcza- 
sem w miejsce Kiełbasy przyszedł do Brukseli 
telegram, zawiadamiający, że zawodnik polski 
przyjedzie dopiero w sobotę o północy. 

Ponieważ bieg nie odbywał się w Brukseli, lecz 
9 kilkadziesiąt kilometrów od Brukseli w miej- 
scowości Floreffe, Kiełbasa wobec braku połącze- 
nia kolejowego nie mógł przybyć na czas na 
start. Komisarze mistrzostw postanowili wobec 
tego bez żadnych skrupułów zastosować do Kiet- 
basy przepis regulaminu i ponieważ nie przyje- 
chał na czas do Brukseli 


został zdyskwalifikowany. 


W rezultacie w mistrzostwach wziął udział tylko 
Napierała. 

W starcie biegu szosowego dla amatorów sta- 
nęło 38 kolarzy reprezentujących 15 krajów. Tra- 
sa biegu wynosiła 162 km. a więc była znacznie 
krótsza, aniżeli trasa zawodowców. Początkowo 
bieg był monotonny i tempo bardzo słabe. Na- 


pierała jechał początkowo w środkowej grupie, 
na 40 km. wyszedł na czoło i. objął prowadzenie. 

Od tej chwili zaczynają się próby ucieczki po- 
szczególnych kolarzy. 


Napierała traci prowadzenie 


i na czoło wychodzi Francuz Vergili, a później 
Szwajcar Nieverglt. Napierała idzie teraz stale 
w środkowej grupie, niedaleko jednak za leade- 
rami. Odnosi się wrażenie, że Polak w biegu tym, 
odegra pewną role i że czeka tylko na dogodny 
moment, żeby przypuścić atak. Prześladuje go je- 
dnak pech. Na 136 km. w chwili, gdy do końca 
brakowało już tylko 26 km., 


pękł Polakowi łańcuch. 


Napierała musiał zejść z roweru i naprawić u- 
szkodzenie. W międzyczasie kolarze uciekli mu 
tak daleko, że o dogonieniu nie było już mowy. 

U czoła tymczasem rozgrywała się walka po- 
między Włochem Mancini a Duńczykiem Grund- 
hallem. Obydwaj prowadzili na zmianę, ucieka- 
jąc coraz to bardziej przeciwnikom. W chwili, 
gdy Napierale pękł łańcuch, Mancini zaskoczył 
Duńczyka i uciekł mu o kilkadziesiąt metrów. 
Do Duńczyka doszedł Francuz Charpentier i mię- 
dzy tą trójką rozegrała się 

walka na finiszu, 


którą rozstrzygnął na swą korzyść Włoch Man- 


cini. Za nim przyszedł Francuz Charpentier, mi- 
a> na mecie wyćzerpanego Duńczyka Grund- 
alla. 

Wyniki szczegółowe: 1) Mancini (Włochy) 
4.87.16, 2) Charpentier (Francja) 4.37.33, 3) Grund- 
hall (Danja), 4) Buchwalder (Szwajcarja), Napie- 
raty nie sklasyfikowano wśród pierwszych 20-tu 
zawodników i niewiadomo dokładnie, które zajął 
miejsce. Był w każdym razie jednym z ostatnich. 

W pare godzin po biegu amatorów odbył sie 
na trasie 216 km. bieg o mistrzostwo zawodow- 
ców. Faworytami byli tu Włosi, przypuszczano, 
że zwycięzcą zostanie albo Guerra albo Ulmo. 
Tymczasem Belgowie raz jeszcze dowiedli, że w 
ah wili obecnej „są 'najlepszymi kolarzami na 
świecie.  Najgroźniejsi ich przeciwnicy odpadli 
bądź na skutek wypadków, bądź też z powodu 
ostrego tempa. 

Niespodziewanie dotrzymał im .pola tylko Hi- 
szpan Montero, który zdobył zaszczytny tytuł 
wicemistrza świata. 

Zwycięstw oodniósł bezapelacyjnie 

Belg Jan Aerts 


w czasie 6.05.19. Aerts jak wiadomo, był kapita- 
nem drużyny belgijskiej, która niedawno wy- 
grała „Tour de France". / 

Na mistrzostwach obecnych było 100.000 osób, 
ab przybyły na trasę biegu przeważnie 4 Bru- 
seli. 


Rozmówki o amatorskim 
i zawodowym sporcie 
w Austrii 


(Dokończenie ze str. 5-tej). 

Zapytuję o zagadnienie amatorskie w austrjackim związ- 
ku lekkoatletycznym. 

— Gdyby czasy były lepsze — odpowiedziano mi — to 
i amatorów mielibyśmy czystych, jak łza. Ale cóż robić, 
jeśli około 70%, czołowych naszych lekkoatletów — to 
bezrobotni i niezamożni. Cóż zrobić jeśli nie jedzą obiadu 
częśceji, jak co trzeci dzień, jeśli nie mają gdzie miesz- 
kać, czy w co się ubrać. Czy zostawić ich na bruku dla 
uświęcenia olimpijskich idei? Nie, przecież trzeba im 
choć trochę pomagać — to jedynie ludzkie rozwiązanie. 
Apelujemy zatem do klubów, apelujemy do władz i sami 
robimy, co możemy. Organizujemy obozy treningowe czy 
też dożywianie zawodników podczas treningów. Często 
dopiero na takich treningach zawodnik je coś gorącego. 
Cóż można innego zrobić? 


% 


W czasie swej wizyty w naczelnym urzędzie sportu au- 
strjackiego „Sport und Turnfront* w rozmowie z sekre- 
tarzem ks. Starhemberga, bar. Seiffertitzem zaczepiłem 
również o sprawy amatorskie. 

— Myśmy postawili to ostatnio dosyć jasno — odpo- 
wiedział bar. Seiffertitz. Jeśli chodzi o olimpjadę, obecne 
przepisy muszą być przecież zachowane, choć mam w sto- 
sunku do nich cały szereg zastrzeżeń. Z drugiej jednak 
strony warunki gospodarcze odbijają się tak poważnie 
na naszej młodzieży, że trzeba jej dozwolonemi sposo- 
bami pomagać, 

Urządziliśmy coś w rodzaju stałego domu wypoczynko- 
wego. W tym celu zakupiony został zamek Schileiten 
w okolicy Wiednia. Tam zamierzamy sprowadzać grupa- 
mi wszystkich naszych czołowych sportowców na doży- 
wienie i wypoczynek. W najbliższym czasie pojadą tam 
lekkoatleci na okres 5-tygodniowy. Budujemy tam wła- 

- śnie różne spoitowe urządzenia, jak bieżnie, skocznie, 
boisko do gier, natryski, pływalnie itp. Na zimę podobny 
dom wypoczynkowy urządzamy w Wolfgangsee. 

— Nadto projektujemy — ciągnie dalej bar. Seiffer- 
titz — od zbliżającej się zimy zorganizować świetlice w 
każdym okręgu miasta oraz w większych miastach pro- 
wincjonalnych. W tych świetlicach sportowcy będą mogli 
się pożywić, odpocząć, porozmawiać, zbliżyć ze sobą. 
Uważam, że pod każdym względem taki projekt zasługuje 
na pochwałę. Trzeba przecież, o ile możliwe, pomagać 
biednej młodzieży. Myśmy żyli zdaje się w lepszych nie- 


co czasach, jeśli chodzi o warunki gospodarcze — mówi 
z uśmiechem mój rozmówca. 
* $ sk 


Poczynania rządu austrjackiego i jego przedstawiciel- 
stwa w sporcie a mianowicie „Sport und Turn Frontu" 
zasługują niewątpliwie na pełną pochwałę. Jeśli przepisy 
amatorskie zabraniają jawnego otrzymywania pieniędzy 
itp. przez sportowców-amatorów, to chociaż niech ia- 
kiemi dozwolonemi sposobami, jak „stoły sportowe”, ul- 
ży się sportowej młodzieży w jej rzeczywiście ciężkiem 
obecnie życiu. A. Sz. 
Şo- 

MISTRZOSTWO KOLARSKIE ŚWIATA w 
motorami zdobył Francuz Lacquehay. 

WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA WIELKO- 
POLSKI wygrał Starzyński (Warszawa). 


biegu za 


Sukcesy tenisistów polskich 
na turnieju w Sopotach 


Sopoty, 18 sierpnia (tel.). Międzynarodowy turniej te- 
nisowy w Sopotach zakończył się ogólnym sukcesem 
przedstawicieli polskiego tenisa. W 'trzech głównych kon- 
kurencjach sportowcy 'polscy zdobyli pierwsze nagrody. 
W czwartej, w finale z powodu braku czasu, nie mogąc 
stanąć do rozgrywek, stracili zwycięstwo dzięki nieprzy- 
chylnemu wynikowi losowania, a w jednej tylko nie ode- 
grali poważniejszej roli. 

Hebda, który reprezentował Polskę w singlu panów, 
wykazał dobrą formę i przeważał nad swymi przeciw- 
nikami czeskimi i niemieckimi- zdecydowanie. Szczegól- 
nie mądrze, taktycznie rozegrał Hebda 


finał singla panów przeciwko Cernochowi 


pogromcy Wittmana i Tarłowskiego w Bukareszcie. 

Zdając sobie sprawę z 'tego, że Cernoch przy siate 
jest niebezpiecznym przeciwnikiem, Hebda zmusił go do 
gry na regularność i w rezulłacie zbierał punkty. 

Jędrzejowska w finale singlu pań zdecydowanie prze- 
ważała nad swoją holenderską przeciwniczką p. Roulin- 
Couquerque, która niespodziewanie w półfinale zwycię- 
żyła Niemkę Horn. 

W grze podwójnej panów Popławski skutecznie sekun- 
dując Hebdzie, dopomógł w rezultacie do wysokiego zwy- 
ciestwa nad zgraną parą czechosłowacką. 

W grze podwójnej pań Jędrzejowska grając wraz 
z Vołkmer-Jacobsen przeciwko słabszej polsko-niemiec- 
kiej parze p. Stefanówna—Stein, zlekceważyła początko- 
wo 'przeciwniczki, a gdy zaczęły grać, było już zapóźno, 
ponieważ przeciwniczki zorjentowały się, że p. Volkmer 
Jacobsen była przemęczona i całą grę na nią kierowały. 
W rezultacie era ta przepadła dla Polski. 

W grze mieszanej 

Jędrzejowska—Hebda doszli do finału, 
którego jednak z powodu konieczności wyjazdu nie mogli 
rozegrać. 

Podkreślić należy sukces 16-letniego juniora Biechow- 
skiego, który w singlu panów drugiej klasy doszedł do 
finału, bijąc renomowane rakiety gdańskie i wschodnio- 
pruskie. 

Wyniki szczegółowe: 

Gra pojedyncza panów, ćwierćfinały: Hebda—Hambu"- 
ger (Rumunja) 7:5, 6:1, Pietzner (Gdańsk) Cejnar (Czecho- 
słowacja) 9:7, 6:8, 6:4, Schmidt (Rumunja) —Altschiller 
(Polska) 6:3, 6:3, Spychała (Polska)—Cernoch (Czechosł.) 
5:7, 4:6. 


Półfinały: Hebda—Pietzner 1:6, 6:4, 6:1, Cernoch— 
Schmidt 8:6, 6:2. 

Finał: Hebda—Cernoch 6:2, 6:1, 6:2. 

Gra pojedyńcza pań, ćwierćfinały: Horn (Niemcy)— 


Volkmer Jacobsen (Połska) 6:0, 6:1, Stein (Niemcy) — 
Roulin-Couquerque (Holandja) 1:6, 4:6, Wedekind (Niem- 
cy|—Somogyi (Węgry) 6:3, 6:4, Jędrzejowska przechodzi 
do półfinału walkowerem z powodu rezygnacji p. Sander. 

Półfinały: Roulin-Couquerque—Horn 8:6, 7:5, Jędrze- 
jowska—Wedekind 6:1, 6:1. 

Finały: Jędrzejowska—RouliniCouqueque 6:1, 6:1. 

Gra podwójna panów, półfinały: Hebda i Popławski 
Reiss i Peitzner 6:3, 6:3, Ceinar i Cernoch—Hamburger 
i Schmidt 7:5, 9:7, Hebda í Popławski—Ceinar i Cer- 
noch 6:0, 6:3, 6:3, 

Gra podwójna pań, finały: Horn i Roulin-Couquerque— 
Heidłman i Wedekind 6:1, 6:3. 

Gra mieszana, półfinały: Wedekind i Pietzner—Horn 
i dr, Kleinschrotl 8:6, 6:2, Jędrzejowska i Hehda—Roulin- 


Couquerque i Cernoch 6:4, 6:1. Finału nie rozegrano 
W grze podwójnej panów drugiej klasy do finału do- 
szli: Biechowski (Polska) po zwycięstwie nad Braun- 
zweigiem 5:7, 6:0, 6:1, Błońskim 6:1, 6:3 i Sellerem I] 
9:7, 5:7, 6:4. Drugim finalistą był Gdańszczanin Neuman 
Finały będą rozegrane w poniedziałek. 
Dodkreślić należy jacze: 

„Podkreślić należy jeszcze bardzo poprawne sędziowa- 
nie oraz sportowe zachowanie się publiczności, która 
zwycięzców polskich żywo oklaskiwała. 


Turniej tenisowy w Krynicy 


Z ii 18 a (Telj. W sobotę w finale pań do 
tki stanęły pp. Duhieńska—Łuniewska. Wynik IŁ i 
6:3, 4:6, 6:2. z DER 
Półfinał gry mieszanej: Dubieńska i Herbst—Parafiński 
i dr Liebling 6:3, 6:0. 

Półfinał w singlu panów Kołcz 1-—Herbst 7:5, 6:0, Pod- 
kreślić należy bardzo regularną grę Kołęza. W drugim pół. 
finale zwyciężył Kołcz II Horaina 6:4, 8:10, 6:4, Walka 
prawie że równorzędna, w której większą regularność gry 
wykazał Kołcz. kranu Wy 

Singel junjorów Burda—Skoczyński woń i 

A zyński zakończył się wy- 
nikiem 6:4, 8:10, 6:2. . ŚR s. 

Półfinał w grze podwójnej Kołczowie—Horain i Lesław 
dał wyniki. 6:4, 6:2. 

w niedzielę turniej dobiegł do finału: Pogoda zła, deszcz 
utrudnia i przerywa ciągle grę. 

w finale gry pojedyńczej panów po bardzo emocjo- 
nującej grze pokonał Kołcz II swego brata 6:4, 4:6, 6:3, 
3:6 i 6:2 i zdobył po raz pierwszy mistrzostwo Krynicy. 

F inał w grze mieszanej między Dubieńską i Herbstem 
a Szerauc—Gąskową i Horainem musiano wskutek silnej 
ulewy przerwać. 

Wobec tego, że zawodnicy musieli się rozjechać na mig- 
dzynarodowe mistrzostwa Polski, nie odbył się również 
finał gry podwójnej. Na podstawie losowania Kołczowie 
zdobyli bez gry pierwszą nagrodę a Liebling—Herhst 


drugą. 
A ZĘ Ho$—— 
Nuvolari zdobywa Wielką Nagrodę w Nicei 


Nicea, 18 sierpnia (tel.). Na trasie długiej 3.240 km. 
odbył się na ulicach miasta wyścig automobilowy o wiel 
ką nagrodę Nicei. ` 

Na starcie stanęło 18 najwybitniejszych kierowców 
europejskich, jednak bez udziału zawodników niemiec- 
kich. Zawodnicy przebyć musieli 100 okrążeń. Zwyciężył 
Nuvolari, uzyskując przeciętną szybkość 104 km.-godz. 

Wyniki: 1) Nuvolari (Alfa Romeo) 2.46.36.2, 2) Chiron 
(Alfa Romeo) 2.46.44.6, 3) Dreyffus (Alfa Romeo) 2.42.46.|, 
4) Sommer (Alfa Romeo) 2.54,34,4, 5) Zehender (Mase. 
ratti). 


——$808- 1i i U i 
(Rm) Z OKAZJI JUBILEUSZU 5-LECIA SEKCJI KO- 
LARSKIEJ K. P. ZJEDNOCZONE, odbył się wyścig na 
150 km. przy bardzo licznym udziale kolarzy warszaw- 
skich. Trasa prowadziła z Łodzi przęż Lutomiersk- 
Łask—ZczercówBełchatów i Pabjanicę do Łodzi. Starto 
wało 47 kolarzy, wyścig ukończyło 26. Zwyciężył Koło. 
dziejczyk (Wima) 4:40:15, 2) Szostak (Orkan, Warszawa) 
4:40:40, 3) Wisłowski. (Fort Bema) 4:40:05, 4) Szczyglew- 
ski (Orkan, Warszawa) 4:41:40. Zespołowo pierwsze miej. 
sce zdobyli kolarze Fortu Bema (Warszawa). 


dw 
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pomoc. 


Warszawianka — Ł. K. S. 3:1 (2:1) 


Zawody ligowe 


Warszawa, 15 sierpnia. 

Wiatr i deszcz towarzyszyły przez cały czas za- 
wodom, po których Warszawianka wspięła się 
w tabeli ligowej aż na siódme miejsce. Obecna 
forma tej drużyny i niezwykle bojowy duch każą 
przypuszczać, że oddalenie się od t. zw. „zagrożo- 
nej strefy“ może być ugruntowane na stałe. Za- 
silenie drużyny nowymi graczami, którzy począt - 


kowo stanowili tylko zlepek nierozumiejących sie- 


bie jednostek, teraz dopiero wydaje owoce. 
Warszawianka. stala się 


wartościowym zespołem piłkarskim, 


umiejącym walczyć i taktycznie prowadzić tę 
walkę. j A 

To, co było na meczu z Garbarnia, powtórzyło 
sie we czwartek. Po strzeleniu pierwszej bramki 
zachowała Warszawianka nadal otwartą grę, kie- 
dy Ł. K. S. przypuścił generalne ataki, skupiła 
obronę, pomoc i łączników pod bramką, a potem 
znów otwartą linją szła do ofensywy. ; i 

Najlepszą linją, jako całość, jest w tej chwili 


Drużyna łódzka grała słabo, 


zwłaszcza w linji napadu, który wykazywał zni- 
komą ilość energji i potencji strzałowej Herb- 
streich nie niepokoil zupełnie Rudnickiego, prawa 
strona była bardzo słaba i jedynie Król z Sowia- 
kiem przeprowadzali groźne i szybkie akcje. 

W pomocy nieźle wypadł Welnie, boczni nato- 


Lwów, 18 sierpnia (tel.). Czarni—Rewera 4:1 (3:0). Za- 
wody o wejście do Ligi. Czarni mieli w pierwszej poło- 
wie znaczną przewagę, górując Ww tym okresie nad Re- 
verą na wszystkich linjach. — W drugiej połowie lepszą 
grę okazuje Revera, która nie wykorzystuje wielu pew- 
nych pozycyj, m. in. karnego, pnzestrzelonego w 15 min. 
przez Kardasa. 

e 18 sierpnia (tel.). Sokół I—Ukraina 3:2 (1:0. 
Dzięki temu zwycięstwu Sanz 2 się od grożą- 
ego mu spadku z Ligi lwowskiej. ; 
"Wilno, 17 sierpnia (tel.). Śląsk—WKS. Śmigły 4:3 gara 
Śląsk— Reprezentacja Wilna 3:2 (1:2). Po słabej grze pi - 
karzy śląskich z WKS. Śmigły, zdawało się, že roprezen: 
tacja piłkarska Wilna potrafi pokonać zespół HpONY. 
Jednak niestety reprezentacja grała bardzo słabo i $ lą- 
zacy odnieśli w Wilnie drugie zwycięstwo uzyskując wy- 

ik 3:2 (1:2). 
ace 18 sierpnia (tel.). Brygada—F. c. me 
1:0 (0:0). Zapowiedany od tygodnia mecz Brygady z nie 
deńczykami odbył się w sobotę dnia 17 bm. i przyniós 
licznie zgromadzonej publiczności dużo emocji i wrażeń: 
Brygada odniosła piękne zwycięstwo nad zawodowcami 

i fiskimi. 
kore (Wiedeńj-—Hasmonea 3:0 (2:0). Po zawodach 
Czarni—Revera rozegramo na boisku Czarnych „Spot a- 
nie między wiedeńską Hakoah a Hasmoneą, arora 
stąpiła . zasiłona b. graczem Legji, raojętireg + fk 
skiej Korony Steuermanem ina środku napadu. zada 
cierpiał z powodu deszczu ulewnego, który adyawośa a 
skrócenie meczu o 30 minut. Hakoah miała w ciągu ca- 
łego spotkania przewagę, wię RER trzema bramkami 

załów Reicha (2 ġ Zwiebla. A RE 

żę cekać 18 pay (tel.). Pogoń Boz inka 
(Przemyśl) 2:0 (0:0). Zawody o mistrzostwo Ligi 0! rego- 
i i i —Potonia (Prze- 
i 17 sierpnia (tel.). Hakoah ) A 

ar. tai). Około 3.000 osób znalazło się na aan 
Polonji, którzy Z zadowoleniem opuszczali zawo y, g yż 
gra obu drużyn była zupełnie równorzędna i Dre 
ca. Polonia w spotkaniu tem osiągnęła dawno niewi- 
dzi rmę. : 
goals 18 sierpnia (tel.). „Pogoń I B—Resovia 2:1 
(2:0). Mistrzostwo lwowskiej ligi okręg. i at 

Nowy Sącz, 18 sierpnia (tel.). w sobotę i w niedzielę 
gościł w Nowym Sączu Zwierzyniecki K. S$. K 
grał dwa spotkania z KPW. Sandecją z ARA 
W pierwszym dniu Sandecja wygrała 4:1 (2:1). Z, A: 
gim dniu zawodów wynik był nierozstrzygnięty Sy ( H: 

Zakopane, 18 sierpnia (tel.). Mistrzostwo Listę rę pax 
o puhar im. Wł. Orkana: Wysokie dęta a f a i 
KPW, Babia Góra (Sucha)—Rezerwiści (Zakopane) 3:2 
2:1). S 
t A 18 sierpnia (tel.). Mett Kabe razie sca 
(0:1). Zawody kwalifikacyjne o wejście do kląsy A. 


r 
Łódź— Poznań 1:1 (1:0) 
i iach 

6dź, 18 sierpnia (tel.). Po szeregu niepowodzeniac 
Siaa międzyśniastowych, „Łódź zdołała rr 
z Poznaniem zaledwie wynik remisowy. I s: wyni sej 
dnó nazwać sukcesem; aczkolwiek połowę drużyny 8 
ści stanowili ligowi gracze Warty. | 

Zespół łódzki oparty na zawodnikach A-klasy, nie Dy 
słabszy i miał możność wygrania meczu., Ma a A ie 
przewyższali Łodzian, to. tylko bardziej  błys wi 
techniką i lepszem zgraniem. Brakowało im natomia 
tego animuszu i energji, jakie cechowały gospodarzy. — 
Okazję do zwycięstwa zaprzepaścił atak łódzki. Jedynym 
wartościowym napastnikiem był lewoskrzydłowy Stolar- 
ski, reszta nie dopisała. 

W pomocy wyróżnił się Chojnaeki. W obronie Fliegel 
o klasę przewyższał swego partnera. Piasecki grał 
w bramce bezbłędnie. Najsilniejszą częścią „drużyny po- 
znańskiej był atak, zwłaszcza lewa strona — Skrzypczak, 
Giemza i Kryszkiewiez. Rozegrali się oni dobrze, czę- 
sto przedostawali się pod bramkę pożeciwnika. Pomoe 
była wyrównana. Z obrońców lepszym był Kubalczak. 


. 


miast słabi. Obrońcy byli najlepszą częścią dru- 
żyny, grali podobnym systemem, jak 
Warszawianki. Piasecki bronił to, co powinien 
bronić, za puszezone bramki nie ponosi winy. 

Boisko było rozmokłe i śliskie, to też lżejsi gra- 
cze Warszawianki lepiej się na niem czuli. 

Składy drużyn: ŁKS: Piasecki, Karaś, Fliegel, 
Tadeusiewicz, Welnie, Jańczyk, Miller. Koczewski, 
Herbstreich, Sowiak, Król. 

Warszawianka: Rudnicki, Zwierz, Ziemian, So- 
chan, Sroczyński, Makowski, Sonntag, Knioła, 
Smoczek, Święcki, Pirych. 

Atak Warszawianki w pierwszej minucie przy- 
nosi.jej bramkę, strzeloną przez Pirycha. W 40 mi- 
nucie Pirych otrzymuje piłkę od Święckiego, cią- 
gnie do środka i zdobywa drugą bramkę koło wy- 
biegającego Piaseckiego. z 

Po przerwie ŁKS wzmaga ataki i jest niebez- 
pieczny. Po dwu kornerach Sowiaka w 10 min. 
strzela zdaleka i Rudnicki, robinsonując, wypu- 
szcza piłkę z rąk do siatki. Łodzianie przeważają, 
ale rzadko dochodzą do strzału. Warszawianka 
tymczasem atakuje, Pirych i Knioła kilka razy 
przenoszą, potem znów Łodzianie są w ofensywie, 
wreszcie w czasie jednego z ataków Warszawian- 
ki Karaś bawi się piłką, Knioła odbiera mu ją, 
podaje do Smioczka i ten strzela głową trzecią 
bramkę. Wolny, bity przez Króla, nie może już 
zmienić sytuacji. 


Sędziował p. Staliński. Widzów około 1.000. 


7 BOISK PIŁKARSKICH 


Fontowicz w bramce niqpewny, gra zato z dużą dozą 
szczęścia. 


Przebieg zawodów był b. ciekawy, a poziom gry do- 


"bry. Bardziej efektowne były zagrania Poznańczyków, 


zwłaszcza lewej strony. Bajeczną okazję do zdobycia 
bramki zaprzepaścił Stawicki przez swe niezdecydowanie. 
Usunięto go potem z boiska i wstawiono Stolarskiego.* 

'Pierwsza bramka pada dopiero w 40 minucie. Zdobyła 
ja Łódź przez Lećmińskiego, nie bez winy Eontowicza, 
który niepotrzebnie wybiegł z bramki. i 

Po ipauzie nacisk Łodzian zwiększa się, jednakowoż 
niezaradność trójki ataku. i szczęśliwa gra Fontowicza 
chronią gości przed utratą dalszych bramek. Napastnik 
Lis doznaje w zderzeniu kontuzji. Na jakiś czas opuszcza 
boisko, by potem grać na lewem skrzydie. W tym okre- 
sie sędzia dyktuje rzut karny przeciw Łodzi, za wątlpli- 
we przewinienie. Strzela Gęsler, lecz Piasecki broni. 

Goście zaczynają często faulować, a sędzia nie może 
początkowo opanować sytuacji. Gra cierpi na tem dużo, 
a dopiero usunięcie Lisa z boiska poskromiło niewczesne 
zapędy gości. W 28. minucie goście wykorzystuje błąd 
Chojnackiego i uzyskują przez Gęslera wyrównującą 
bramkę. 

Łódź ma teraz zdecydowaną przewagę nad zdekomple- 
towanym przeciwnikiem, lecz wszystkie pozycje marnuje 
Król, bądź 'też prawa strona ataku, która się stale spaźnia. 
Próżne są wysiłki Stolarskiego, siejącego zamęt pod 
bramką poznańską. Wynik pozostaje niezmieniony. 

Zawody prowadził p. Rettig. Widzów, 3.000. 


Dwa zwycięstwa piłkarzy 
niemieckich 


Berlin, 18 sierpnia. (Tel) Inangurację nowego 
wielkiego sezonu piłkarskiego stanowiły w mnie- 
dzielę dwa spotkania reprezentacji Niemiec, a to 
z Fimlandją w Monachjum i Luksemburgiem w 
Luksemburgu. 

Obydwa mecze zakończyły, się wynikiem zwycię- 
skim dla Niemiec, przyczem jednak: zwycięstwo 
nad Luksemburgiem nie wypadło wcale przeko- 
nywująco. > 

W Monachjum zebrało się na stadjonie około 
40.000 widzów, którzy byli świadkami pięknego 
zwycięstwa drużyny niemieckiej nad zespołem 


obrońcy . 
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Finlandji w stosunku 6:0 (3:0). Zawody prowadził 
sędzia praski Pfitzner. Niemey mieli zdecydowa- 
ną przewagę. Już w 3 minucie Lehner uzyskał 
„prowadzenie“, a w 30 minucie podwyższył wy- 
nik na 2:0. Trzecia bramka padła dla Niemiec na 
minutę przed przerwą, a zdobył ją Conen. 


Już pierwszy atak niemiecki po przerwie koń- 
czy się zdobyciem dalszego punktu przez Conena. 
Drużyna fińska uzyskuje teraz chwilową przewa- 
gę, ale już w 12 minucie pada piąta bramka, zdo- 
byta przez Lehnera, a w 24 minucie Conen ustala 
wynik dnia, strzelając szóstą bramkę. 

Zwycięstwo Niemiec w Luksemburgu nad re- 
prezentacją Luksemburg wypadło blado, gdyż 
tylko różnieą jednej bramki 1:0 (1:0). Zawodom 
przyglądało się 10.000 widzów. Jedyną bramkę 
dnia zdobył na 2 minuty przed przerwą Ginter. 


Nowy rekord świata Feljasza 


Poznań, 18 sierpnia. (Tel) W ramach zawodów 
lekkoatletycznych, zorganizowanych przez Wartę, 
Heljasz, będący w doskonałej formie, pobił w rzu- 
cie kulą oburącz rekord świata, uzyskujac wynik 
28.75. Prawą ręką rzucił on 15.58, lewą ręką 13.17. 
sz samem poprawił on rekord Torrance (USA) 
o 7 em. 

Przy rzutach próbnych Heljasz uzyskał dwa ra- 


U bonad 16 m. W rzucie dyskiem Heljasz uzyskał 


Wieści z zagranicy. 


i Paryż, 18 sierpnia (tel.). Na torze w sładjomie Ksią- 
zęcym rozegrano w niedzielę t. zw. rewanż za mistrzo- 
stwa w biegu za motorami, na dystansie 100 km. Również 
i tym razem zwyciężył „nowo upieczony“ mistrz świata 
Laequehay w czasie 1.21.11.4, pozostawiając zdegrado- 


wanego mistrza Metze'a i Lohmana o 10, względnie 
100 m. wtyle.. 


Nowy Jork, 18 sierpnia (tel.). W Forest Hill pod No- 
wym Jorkiem rozpoczął się turniej tenisowy pań o pu- 
har Wigthmanna pomiędzy Anglją i Ameryką. Po dwóch 
dniach prowadzą Angielki 2:1, przyczem wygrały one 
obie gry pojedyncze, podcząs gdy Amerykanki święciły 
sukcęs w grze podwójnej. 

Wyniki. były następujące: Stammers 
Jacobs (USA) 5:7, 6:1, 9:7, * Round 
(USA) 6:1, 6:2, Jacobs i Fabian ( 
mes (Amglja) 6:3, 6:2. 


Tallin, 18 sierpnia (tel). W Björnberg rozpoczął się 
międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Finlandja—Esto- 
nja. Po. pierwszym dniu Finlandja prowadzi w stosunku 
62:34 pkt. Z wyników na czoło wybija się rzut młotem, 
Annamaa uzyskał odległość 53.07. Pozostałe wyniki: 100 
m.: 1) Tannisot (Finlandja) 10.8, 3.000 m.: 1) Piispanen 
(Finłandja) 8.46, 4X100: Finlandja 43.3, rzut kulą: 1) 
Berlund (Finlandja) 15.21, skok wzwyż: Kuuse (Estonja) 
1.92. 


(Anglja)—Helen 
(Anglja)—Arnold 
USA) —Stammers i aJ- 


Karygodne niedopatrzenie 


Zupełnie niepostrzeżenie i jakby celowo w tajemnicy 
utrzymano zaproszenie, jakie otrzymał znamy sędzia kra- 
kowski p. Andrzej Rutkowski od Niemieckiego Związku 
Piłki Nożnej na prowadzenie międzypaństwowego meczu 
Finlandja—Niemcy, który się odbył już w niedzielę w Mo- 
nachjum. 

Oczywiście zaproszenie polskiągo arbitra oznacza suk- 
ces polskiego sportu piłkarksiego, działa korzystnie dla 
jego propagandy, ale też dla pewnych kół naszych sędziów 
toczących z nim od pewnego czasu walkę, faktem niemi- 
łym, gdyż oznacza, jakim prestiżem zagranicą cieszy się 
polski sędzia, 

To widocznie było powodem utrzymania tego zaprosze- 
nia w tajemnicy i to wcałe dokładnego. Ponadto ze strony 
„zainteresowanych“ kół poinformowano PZPN bardzo 
szybko, iż p. Rutkowski wyjechał z Polski, nie przejmu- 
jąc się tem zbytnio, że zainteresowany sędzia już dawno 
przyjechał i zdążyłby na czas do Monachjum. Ażeby się 
zaś sam o tem przypadkiem nie dowiedział, zachowano 
rzecz całą w tajemnicy. 

I to jest sport! 


Ale niewątpliwie wkroczy w tę sprawę PZPN i niedopu- 
ści, aby tak cenną sposobność propagandy polskiego 
imienia zagranicą w tak niesmaczny sposób mamowano! 


Krakowianin Meglicz zwycieża 
w pływackim Maratonie 


Wilno, 18 sierpnia. (Tel) Po dwuletniej przerwie 
odbył się w Wilnie maraton pływacki o mistreo- 
stwo Polski. 

Na starcie mistrzostw, zorganizowanych w Tro- 
kach, stanęło 12-tu pływaków na czele z mistrzem 
Polski Tadeuszem Megliczem z Cracovii, który 
stał się odrazu faworytem biegu. 

W dniu zawodów jezioro było wzburzone, padał 
również deszcz. Fala zalewała zawodników, utrud- 
niając im regularne oddechanie. Zawodnicy mieli 
dwa razy przepłynąć jezioro Trockie w jednem 
z najwęższych miejsc. Dystans wynosił 6 km. 

Już po kilkudziesięciu metrach prowadzenie ob- 
jął Meglicz, który z kilometra na kilometr po- 
większał odległość. Za nim rozgrywała się przez 
cały czas bardzo ciekawa walka o drugie miej- 
see pomiędzy Wodzyńskim z Warszawy i dwoma 
Wilnianami Pińcickim i Stankiewiczem. Pozostali 
pływacy byli zdecydowanie daleko za nimi. 

Na 12-tu startujących na półmetek przybyło 10. 
W drodze wycofali się z powodu kurezu nogi 
Człek z Żagwi: (Warszawa) i Wirbilis (Wilno) 
z powodu przemęczenia ogólnego. 


Pierwszy na półmetek przybył Meglicz, mając 
na 3-cim km, bardzo dobry czas 47 minut, za nim 
o jakieś 200 m. płynęli razem Pińcieki i Stankie- 
wicz. Zasadnicza walka o wicemistrzostwo Pol- 
ski rozegrała się faktycznie w drodze powrotnej. 

Kolejność przybywających była nast.: 1) Ta- 
deusz Meglicz (Cracovia) 1.44.10, 2) Mieczysław 
Pińcicki (A. Z. S. Wilno) 1.54.45, 3) Wacław Stan- 
kiewicz (A. Z. 8, K. P. W.) 1.58.10, 4) Wodzyński 
(Żagiew, Wrszawa) 2.10, 5) Paskowski (Żagiew), 


_6) Lachowski (Żagiew), 7) Kaczmarczyk (Warsza- 


wianka), 8) Kutko (Ognisko K. P. W., 9) Masel- 
nik (Makkabi) i 10) Pawlak (W. T. W.). Różniea 
pomiędzy l-ym a 4-tym zawodnikiem wynosiła 
16 minut, a pomiędzy pierwszym a ostatnim 
55 minut. 

Organizacja zawodów b. dobra. Na zawodach 
obecny był delegat z P. Z. P. z Warszawy p. Ba- 
ranowski. Zwycięzcom wręczono piękne nagrody. 
Megliez otrzymał puhar A. U. W. S. i statuetkę, 
ofiarowaną przez dyr. Szweykowskiego. 
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Generalny sekretarz Komitetu organizacyjnego XI Olimpjady w Berlinie, 
dr Carl Diem przesyła jak najlepsze życzenia sportowi polskiemu. (W tłu- 
maczeniu: „Idea olimpijska jest dzisiaj wspólnem dobrem wszystkich naro- 
dów, służy pokojowi świata. Kwitnący sport Polski oddał się w służbę 
sprawie olimpijskiej. Powilamy jak najserdeczniej polską drużynę olim- 

pijską i wszystkich polskich przyjaciół sportu, jako naszych gości). 


(Specjalna korespondencja „Raz Dwa Trzy“). 
Garmisch-Partenkirchen, w połowie sierpnia. 

Już tylko pół roku, a nawet o kilkanaście dni 
mniej, dzieli nas od [V-tych Igrzysk Zimowych 
Olimpijskich, które odbędą się w Garmisch-Parten- 
kirchen. W swej „przedolimpijskiej* podróży nie 
omijam naturalnie i tej miejscowości. Już podczas 
jazdy koleją z Monachjum do Garmisch-Partenkir- 
chen (1 godz. 15 min.) widać z okien wagonu, że 
przygoiowania przedolimpijskie są w pełni. W wie 
lu miejscach buduje się lub poprawia szosę, widać 
także, że szykuje się nowe podkłady dla szyn, 
prowadzone są także roboty przy kablach telefo- 
nicznych i telegraficznych. 

W Garmisch-Partenkirchen trafiam szczęśliwie 
na. posiedzenie międzynarodowej Federacji nar- 
ciarskiej (FIS). Brali w nim udział prezes kpt. 
Oestergaard (Szwecja), Smith-Kielland Norwe- 
gja), Palmros (Finlandja), Hamilton (Anglja), 
Bonacossa (Włochy), Schuller (Szwajcarja), Mar- 
tin (Austrja), Mosen, Lacq (Francja), Schmidt 
(Niemcy) i prezes Pol. Zw. Narciarskiego min. 
Bobkowski. Korzystam naturalnie z okazji i skła- 
dam wizytę min. Bobkowskiemu w hotelu Gibson. 
Obrady jeszcze trwały, ale właśnie załatwiono 
sprawę konfliktu między FIS a międzynarodo- 
wym komitetem olimpijskim. Postanowiono osta- 
iecznie wziąć jednak udział w igrzyskach w Gar- 
misch-Partenkirchen, przyczem naturalnie nau- 
czyciele narciarstwa są wykluczeni, jako półza- 
wodowcy. 

Oglądam następnie tereny przyszłych igrzysk, 
jak stadjon lodowy sztuczny, dla hokeja i jazdy 
figurowej, stadjon lodowy w Riesersee dla jazdy 
szybkiej, obie skocznie narciarskie, tereny biegów 
narciarskich, teren dla biegu zjazdowego i slalo- 
mu z Kreuzeck. Pierwszy to bowiem raz w dzie- 
jach zimowych Igrzysk wstawiono do programu 
kombinację alpejską. „Poza konkursem* odbywam 
tradycyjną w Bawarji wycieczkę górską kolejką 
na Zugspitze. 

Składam wreszcie 'wizytę szefowi propagandy 
komitetu organizacyjnego Igrzysk zimowych dr 
Harsterowi. Pamięta on doskonale polskich dzien- 
nikarzy i sportowców z niemieckich „Winterspie- 
le* w lutym r. b., które były dla organizatorów 
jakby próbą przedolimpijską. 

Pytamy dr Harstera czy po „Winterspiele“ po- 
stanowiono jakieś uzupełnienia organizacyjne 
i poprawki. 

— Zawody te były dla nas doskonałym spraw- 
dzianem i pozwoliły nam na zorjentowanie - się, 
czego nam jeszcze potrzeba. Zdecydowaliśmy, że 
komunikacja nie jest dostateczna, dlatego obeenie, 
jak pan pewnie widział z wagonu, przebudowuje 
się szosę i tor kolejowy. Szosa przechodziła 5 razy 
przez tor, obecnie robi się przekopy i tunele. Nad- 
to układa się cały nowy tor kolejowy, reperuje 
się w szeregu miejse szyny i podkłady. Jeśli cho- 
dzi o tlefon i telegraf, to buduje się obecnie 
kosztem 7 miljonów marek cały nowy kabel, któ- 
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Budowa nowej 
trybuny na to- 
rze  bobslejo- 
wym w Gar- 
misch - Parten- 
kirchen. 


1y obsłuży 40 nowych linji. Istnieje również pro- 
jekt ulepszenia telegraficzno-telefonicznego połączenia 
z Insbruekiem. Cała zresztą autostrada będzie rozszerzona 
w wielu miejscach, poza tem buduje się parki samochodo- 
we. Dworzec będzie naturalnie rozszerzony. | 

Co dó komunikacji z ważniejszemi miastami, to będzie 
ona naturalnie podczas Igrzysk bardzo rozwinięta. Istnie- 
je w projekcie 25 pociągów z Monachjum, a 10 pociągów 
z Augsburga, które jeździć będą na zawody w odstępach 
kilkunastominutowych. 

— A jak przedstawia się kwestja mieszkaniowa. 

— Garmisch-Partenkirchen nie jest duże. Pomieścić mo- 
żemy tutaj 9.000 łóżek. Do tego dodaje się 5.000 łóżek 
w miejscowościach pobliskich, jak Mittenwald i Oberau- 
mergau. Mamy jednak wrażenie, że to starczy. Większość 
bowiem gości mieszkać będzie w Monachjum i Augsburgu. 

Liczymy się z tem, że do Garmisch przyjedzie ok. 1700 
zawodników z 27 narodów, blisko 400 dziennikarzy, 200 
„oficielów* oraz jakieś 5—7 tys. gości. Reszta dojeżdżać 
będzie z innych miejscowości na zawody. 

— Na ile osób obliczone są trybuny na skoczni? 

— Na skoczni zmieścić się może 70 tys. widzów, a nawet 
do stu tysięcy, jak trzeba. Jeśli chodzi o trybunę na sztu- 
cznem lodowisku, to zmieści ona 12 tys. widzów, trybuna 
na Rieseersee 11 tys. widzów, a trybuna na torze bobslejo- 
wym 8 tys. widzów. Na mecie przy biegu zjazdowym rów- 
nież ok. 8—10 tys. widzów. 

— A eo pan myśli o pogodzie podczas Igrzysk? 


— Wybraliśmy te$nin najodpowiedniejszy., Między 6— 
16 lutego od stu lat była najbardziej murowana pogoda. 
Wprawdzię może się zdarzyć, że właśnie w 101-ym roku bę- 
dzie odwilż, ale byłaby to jakaś złośliwość natury. Przy- 
gotowani jednak jesteśmy na najgorsze. Robiliśmy nie- 
dawno próbę ze sztucznym lodem na stadjonie lodowym. 
Przy 25 stopniach Celsjusza zdołaliśmy w ciągu 4 godz. 30 
min. uruchomić lodowisko do tego stopnia, że można by- 
ło grać w hokeja, jak za najlepszych czasów zimy. Nie chcę 
chwalić, ale będzie to zdaje się najlepsze sztuczne lodowi- 
sko na świecie. Jeśli chodzi o Śnieg, to w ostateczności bę- 
dzie go można zwozić kolejką górską ze szczytów, na co 
caly aparat będzie nastawiony. 

W najgorszym wypadku, t. zn. przy kilkunastu niespo- 
dziewanych stopniach ciepła, można będzie przenieść za- 
wody narciarskie na Zugspitze, gdzie również znajduje się 
skocznia. Ale przecież na skocznię łatwo jest nawet na- 
wieźć śniegu tuż przed zawodami. Gorzej ze „sztucznym“ 
śniegiem na torze bobslejowym. Tam musi być koniecznie 
naturalny. Będziemy się zresztą orjentować tuż przed za- 
wodami. I soli i amo$ jaku też się przygotuje. Mam jednak 
wrażenie, że wszystko pójdzie dobrze i pogoda dopisze. 

— A jak przedstawiają się warunki treningowe? 

— Jak najlepiej. W okolicach Garmisch-Partenkirchen 
mamy do dyspozycji 7 skoczni treningowych, nie mówiąc 
także i o obu skoczniach olimpijskich (do kombinacji i do 
skoków otwartych), które będą zamknięte dopiero na kilka 
dni przed konkursami. Jeśli chodzi o lód, to będzie natu- 
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ralnie można trenować nawet na sztucznym stadjonie, ale 
poza tem mamy szereg tennisowych kortów, które zaleje 
się wodą na zimę dla osiągnięcia ślizgawek. Porobimy 
z nich 10 placów hokejowych. 

Chciałbym tu zaznaczyć, że dla narciarzy-i to nietylko 
dla zawodników, ale i dla publiczności żadne tereny nie bę- 
dą zamknięte, a kolejki górskie na Kreuzeck i Zugspitze 
cały czas będą dostępne. 

— A czy gotują panowie jakieś niespodzianki podczas 
Igrzysk? 

— Nie wiem, czy słyszał pan o tem, że zorganizowany 
będzie międzynarodowy gwiazdzisty zlot samolotowy pod- 
zas lgrzysk. Lodowanie odbędzie się na jeziorze Kibsee, 
t. j. tuż przed wjazdem na Zugspitze. W ramach igrzysk 
urządzimy także pokazy bawarskiej gry lodowej t. zw. 
strzelanie lodowe — jest to podobne do eurlingu. Nadto 
zamierzone są różne imprezy teatralne i pokazy ludowych 
zabaw i tańców. Pewną inowacją w stosunku do tegoro- 
eznych igrzysk niemieckich będzie umieszczenie w jednem 
miejscu wszystkich biur zawodów. Koledzy pańscy, którzy 
byli w lutym w Garmisch, pamiętają, że biura poszcze- 
gólnych działów mieściły się w innych miejscach, co 
sprawiało wiele kłopotu. Teraz wszystko będzie w jednem 
miejscu, w pobliżu dworca kolejowego. 

+ + + 

W poprzedniej swej korespondencji z Berlina nie pisa- 
łem wiele o kosztach organizacji Igrzysk. Otóż główne 
fundusze na organizację Olimpjady tak w Garmisch-Par- 


Garmisch-Partenkirchen na pół roku przed Olimpjadą 
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tenkirchen, jak i w Berlinie łoży rząd. Budowa stadjonu 
olimpijskiego zaliczona jest do prac programowych t. zw. 
Arbeitsbeschaffungprogram (program zatrudnienia bez- 


robotnych), należy więc do najważniejszych inwestycyj 
z zakresu prac społeczno-gospodarczych rządu. Stadjon 


i przygotowania w Garmisch-Partenkirchen prowadzone 
są przez ministerstwo spraw wewnętrznych wraz z mini- 
sterstwem komunikacji i poczty, zaś wioskę olimpijską 
buduje ministerstwo spraw wojskowych. 

Jeśli chodzi o inne fundusze, to właściwa zbiórka na 
fundusz olimpijski wśród społeczeństwa nie istnieje. 
Urządzony jest natomiast stale t. zw. Hilfsfond für den 
deutschen Sport, t. j. kasa, która obejmuje wszelkie dzie- 
dziny sportu, a więc i przygotowania olimpijskie. Fundusz 
ten, którym kieruje Reichssportfiihrer, zasilany jest drogą 
opłat ze strony wszystkich stowarzyszeń, z dochodów z obo- 
wiązkowej prenumeraty oficjalnego tygodnika Reichs- 
sportblatt oraz z t. zw. „sportgroschen*. Sportgroschen — 
to opłaty z każdego biletu wstępu na zawody. Opłata ta 
wynosi najmniej 5 fenigów, a dochodzi czasem do kilku 
raarek na drogie imprezy, jak wyścig automobilowy na 
Avusie czy mecze bokserskie Schmelinga. Jak widzimy 
imprezy amatorskie i zawodowe opodatkowane są jednako- 
wo. Dochody ze „sportgroschen* są olbrzymie, samo pił- 
karstwo daje blisko pół miljona marek rocznie. Nadto 
organizowana jest urzędowa sprzedaż fotografji i książek 
sportowych — eo również daje spory dochód. LI 

. że 


Stadjon olimpijski 
w Berlinie w ostat- 


niem stadjum prac. 
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NIE UMIEMY WYGRYWAĆ 


Znowu porażka w meczu międzypaństwowym z Jugosławią 2:3 (2:0) 


Katowice, 18 sierpnia. (Tel) Po siedmiu latach 
przerwy przypadł zkolei Śląskowi zaszezytny obo- 
wiązek gospodarzy jednego z licznych meczów 
międzypaństwowych w bieżącym sezonie. Los padł 
na Jugosławję. Wybór. tego przeciwnika należy 
uważać za udały. Społeczeństwo usportowionego 
Śląska przyjęło go bez większych zastrzeżeń, bo 
rzeczywiście nie gościła dotychczas na Śląsku ani 
jedna drużyna jugosłowiańska. Impreza miała 
więc powodzenie zapewnione. Nie można pozatem 
pominąć innych jeszcze momentów, które należa- 
lo wziąć pod uwagę przy oddawaniu Śląskowi tego 
meczu. Śląsk jest najważniejszym w kraju ośrod- 
kiem piłkarskim, piłka nożna jest tu uważana za 
sport narodowy i przodującą gałąź sportu. Społe- 
czeństwo śląskie przepada za tym sportem i, co 
najważniejsze, zna się na nim doskonale. Nie trze- 
ba zapominać, że od czasu europejskich sukcesów 
Amatorskiego K. S. z Chorzowa aż do dwukrotne- 
go zdobycia tytułu mistrza Polski przez Ruch 
z Wielkich Hajduk przewinęły się przez boiska 
śląskie drużyny 0 międzynarodowej, klasie, 
które musiały pozostawić pewne wrażenie wśród 
młodzieży sportowej. Przez okres 15 lat od przy- 
łączenia Śląska do Rzeczypospolitej raz jeden za- 
ledwie powierzono Śląskowi przeprowadzenie me- 
czu miedzypaństwowego, mianowicie w 1928 r. ze 
Szwecją. 3 A 

Powodem i to zasadniczym nienwzględniania 
Śląska w rozdziale meczów reprezentacyjnych był 


brak pojemnego boiska. 


Ten fakt rzucał ciemną plamę na śląskie władze 
piłkarskie, które nie zdołały zainteresować czyn- 
ników państwowych i samorządowych konieczno - 
ścią wybudowania reprezentacyjnego stadjonu 
w tak wysoko usportowionym ośrodku. „Rok 1935 
będzie chyba przełomowym w dziejach piłkarstwa 
śląskiego. x 
Oto bowiem, gdy wiceprezydent m. Katowie p. 
Skudlarz, witając walne zebranie P. Z. P. N. w lu- 
tym w Katowicach, zaapelował do nich o przy- 
dzielenie Śląskowi spotkania międzynarodowego, 
chwycono go skwapliwie za słowo: 


będzie stadjon? 


— Z całą pewnością — odpowiedział przezaeny 
ojciec miasta. „ A s 

Należy przyznać, że magistrat w Katowicach 
dotrzymał słowa. Przystąpił do rozbudowania 
boiska Miejskiego Komitetu W. F. dawnego boi- 
ska Pogoni koło parku Kościuszki. Lieząc się z po- 
ważną frekwencją, w rekordowym tempie 


przygotowano 20.000 miejsc, 


z czego 15.000 stojących na specjalnych nasypach 
i 5.000 siedzących na trybunach. Samo boisko pie- 
legnowano od kilku miesięcy, podłewano i strzy- 
żono trawę tak, że w idealnym stanie oddano je 
obu reprezentacjom. 2 
Doskonale wypadła też strona estetyczna stadjo- 
wspaniale udekorowanego transparentami, 


nu, . . į 
wieżami i flagami, pod kierownictwem b. repre- 
zentacyjnego, gracza Śląska p. Lubina. Śląski 


O. Z. P. N., jako gospodarz zawodów, nie zapomniał 
miczego, coby mogło przyczynić się do sumienne- 
go wypełnienia swego obowiązku. „Utworzono spe- 
cjalne komisje: organizacyjną z inz. Czużkiem i 
Antoszewskim oraz finansową Z, pp. Chmielem 
i Spiegelmanem na czele. Nad całością czuwał pre- 
zes O. Z. P. N. p. Żółtaszek i z ramienia P. Z. P. N. 
p. Mallow. i $ x Laika] 

Tymezasem z krainy wiecznego słońca, winogron 
i oliwek już nadciągała czarna burza. Wyniki bo- 
wiem, jakie odnosiła w b. r. drużyna narodowa Ju- 
gosławji wskazywały na. to, że goście 

jadą po zwycięstwo, 


aby naprawić swój ujemny dotychczas „bilans 
z Polską, na sześć bowiem meczów wygraliśmy 4, 
przegraliśmy 2. Ostatnia nasza porażka w ub. r. 
w Belgradzie w stosunku 4:1 była dla nas pować- 
nem ostrzeżeniem. rahs, $ , 

Wzekano więc z zaciekawieniem wyniku walki 
w Katowicach. Poza faktem naszej rehabilitacji, 


na szali meczu zaważyć miał los i 
wspaniałej nagrody Prezydenta Rzplitej 
prof. Mościckiego 


w postaci kopji kolumny Zygmunta III, która 
wobec równej dotyczas ilości zwycięstw obu stron 
miała ostatecznie przypaść na własność zwycięzcy 
meczu w Katowicach. REMA: 

Jugosłowianie zjechali do Katowic już 16 b. m. 
wieczór. Na granicy, w cech powitał 
ich delegat OZPN p. Wybierski, zaś w Katowi- 
cach, wobec 2-tysięcznej publiczności, przedstawi- 
ciele władz piłkarskich, prasy sportowej i śląskich 
sportowców. Kierownictwo drużyny gości spoczy- 
wało w rękach wiceprezesa Jugosłowiańskiego 
Związku Piłki Nożnej adw. Stoilevica i kapita- 
na związkowego inż. Simonovica. 

Drużyna składała się z 15 graczy. Bezpośrednio 
po rozlokowaniu się gości w hotelu Europejskim 
zapoznajemy się z Sekulicem, najlepszym napast- 
nikiem Jugosławji, który ostatnio w Belgradzie 
strzelił nam trzy bramki. Sekulic, będący zresztą 


dziennikarzem sportowym, chętnie udziela nam 
informacyj co do swej drużyny. 


— Jesteśmy przedewszystkiem serdecznie 
zmęczeni podróża, 


która trwała 28 godzin. Przyjechaliśmy do was 
w jeszcze lepszym składzie od tego, z którym gra- 
liście w Belgradzie. Żałuję, że nie przyjechał nasz 
najlepszy obrońca Matosic z Hajduka. Najsilniej- 
szą naszą częścią jest linja obronna, ponieważ na- 
pastniey, aczkolwiek doskonali technicznie, są wi- 
docznie przemęczeni. 

Zapytany o przewidywany wynik meczu, p. Se- 
kulie odpowiada: 

— Nie przegraliśmy w tym sezonie 


ani jednego spotkania międzynarodowego, 


poczynając od zwycięstwa nad Niemcami 4:3, koń- 
cząc na zdobyciu pierwszego miejsca w turnieju 
bałkańskim, gdzie pokonaliśmy Rumunję 2:0, Gre- 
cję 6:1 i remisując z Bułgarją 3:3. Po powrocie 
z Polski gramy 6 września z Czechosłowacją w 
Belgradzie. 


W sobotę przyjechał do Katowie z Berlina sę- 
dzia p. Birlem, znany już z meczów z Austrją 


Przebieg 


Na godzine przed zawodami zapanowała ideal- 
na pogoda, to też radość wśród licznej publiezno- 
ści, jak też i wśród graczy zapanowała niesły- 
chana, 'Wszystkim też odrazu wypogodziły się 
humory. Wobec szczelnie wypełnionych trybun, 
specjalnie przygotowanych bloków do miejsce sto- 
jących, wybiegły obie drużyny na boisko. Jugo- 


Fragment powitania kapitanów drużyn, w środ- 
ku stoi sędzia Birlem (Niemcy), na lewo Buta- 
now, na prawo Lehner. 


sławja w niebieskich kostjumach, a Polska w bia- 
ło-czeneńwonych barwach. Tym razem mie urzą- 
dzono nai boisku żadnych oficjalnych . powitań, 
ani nie wygłoszono żadnych przemówień. Orkie- 
stra policyjna odegrała tylko oba hymny pań- 
stwowe. Podczas losowania Polacy wybrali bo- 
isko za słońcem, Jugosławja zaś rozpoczęła grę. 

Od pierwszej chwili w tym okresie dała się za- 
uważyć w czasie gry 

widoczna przewaga Polaków. 


Każda z akcji ofensywnych, przeprowadzonych 
na bramkę Jugosławji, nosiła momenty niebez- 
pieczne. W pierwszych minutach tej gry Polacy 
widocznie zaskoczyli tempem gości, dzięki prze- 
dewszystkiem dobrej grze ataku. Zaraz, na po- 
czątku Matjas wystawia pięknie Kisielińskiemu, 
który przejechawszy linję pomocy i obrony go- 
ści strzela niebezpiecznie, Bodnak nad bramką. 
Identyczną sytuację wypracowuje znów Kisieliń- 
skiemu Peterek, ten jednak minąwszy Arsenie- 
vica, upada z piłką na parę kroków przed bram- 
ką Jugosławji. Zaraz bezpośrednio uzyskujemy 
dzięki akcjom Artura dwa kornery, które bije 
Kisieliński i Piec, napastnicy nasi jednak nie wy- 
korzystali ich. ; 

W ciągu ustawicznego forsowania bramki Ju- 
gosławji, coraz bardziej uwydatniał się 


wojowniczy temperament Artura, 


który stał stę motorem w tym okresie gry wszy- 
stkich naszych ataków. Wracając zawsze do tyłu 
po piłkę, z niezwykłą łatwością przechodził linję 


pomocy Jugosławji i wykładał pod bramką do- 


w Krakowie i Łotwą w Warszawie. W godzinach 
«wieczornych poczęli się zjeżdżać gracze polscy. 


25.000 widzów na meczu 


Tymczasem, gdy obie strony przygotowywały 
się z taką starannością do tego spotkania, zainte- 
resowanie publiczności doszło do najwyższych 
granic. Już w sobotę wieczór zainkasowanp w 
przedsprzedaży około 20.000 zł., co pokryło koszta 
gości w sumie 11.000 zł. oraz wszelkie wydatki, 
związane z meczem. Nawet dokuczliwy deszcz 
w sobotę i w niedzielę rano nie odstraszył fana- 
tyków sportu piłkarskiego. Ze Śląska Opolskiego, 
Czeskiego, Bielska, Rybnika, Częstochowy, Zagłę- 
bia Dąbrowskiego, Krakowa i M arscavy ciągnę- 
ły pociągami popularnemi, autobusami, furman- 
kami i rowerami tłumy publiczności, które od po- 
łudnia dosięgły cyfry 25.000 widzów i 


obsadziły wszystkie miejsca na stadjonie. 


Też i pod względem frekwencji Śląsk dał jeszcze 
raz dowód, że o ile idzie o mecze międzypaństwo- 
we, nawet z takim przeciwnikiem, jak Jugosławja, 
PZPN może zawsze liczyć na sukces finansowy na 
Śląsku. 


zawodów 


skonale swym partnerom. Z jego podań strzela 
dwukrotnie Matjas, jednak bez celu. Wśród pu- 
bliezności niezwykłe podniecenie, Jugosłowianie 
bowiem prawie nie istnieją na boisku, ich akcje 
ofensywne kończą się zazwyczaj na Kotlarczykach 
względnie na Martynie, który nie pozwala im 
dwukrotnie dojść do strzału. Przewaga Polski 
jest wprost niespodziewana. 


Niezwykły entuzjazm 


wywołuje solowy przebieg Artura przez całe 
boisko, który w rezultacie przynosi nam znów 
niewykorzystany rzut z rogu. 


Pierwszy goal Polaków. 


W tym okresie Albański broni pierwszy dopiero 
strzał Marjanovica po rzucie bitym z rogu przez 
Kisielińskiego. „Bezpośrednio jednak Polacy od- 
powiadają pięknie przemyślanym atakiem Artur- 
Matjas, przyczem ten ostatni strzela niespodzie- 
wanie z podania głową Artura z przed pola kar- 
nego w przeciwny róg, uzyskując dla Polski 
pierwszą bramkę i prowadzenie. Bramkarz Jugo- 
sławji. Glaser ani nie drgnął przy tym strzale. 
i Dopingowani teraz przez uradowaną publicz- 
ność gracze polscy naciskają coraz bardziej. Jed- 
nak i goście zaczynają odzyskiwać równowagę i 
spokój ducha, widząc grożące im niebezpieczeń- 
stwo. Podają oni niemal wszystkie piłki swemu 
najlepszemu napastnikowi Sekułicovi, który zwol- 
na stara się wprowadzić ład w swych szeregach. 
Wynikiem riposty Jugosłowian jest zaledwie je- 
den korner oraz dwa strzały Marjanovica i Se- 
kulica na bramkę Albańskiego. Strzał ostatni tra- 
fia niespodziewanie w słupek bramki Polski. 

Polacy jednak nie rezyngują z chęci podwyż- 
szenia wyniku. Atak wspomagany ustawicznie 
piłkami przez braci Kotlarczyków, poczyna znów 
naciskać. Dwie akcje przynoszą Polsce znów dwa 
kornery 1 tym razem niewykorzystane. Wreszcie 
Kisieliński wystawiony klasycznie przez Artura 
po pięknym biegu oddaje piłkę do środka, gdzie 
Peterek woleyem ładuje ją niespodziewanie w 
bramkę Jugosławji. 

Stan meczu 2:0. 
U publiczności niezwykły entuzjazm, która nie 
szezędzi oklasków i słów zachęty naszej drużynie. 
Wszyscy gracze stanęli w tym okresie gry na tak 
wysokim poziomie, iż zwycięstwo nie ulegało ża- 
dnej wątpliwości. Jugosłowianie byli wprost bez- 
radni, Polacy zaskoczyli ich własnym atutem, a 
mianowicie szybkością i celnemi strzałami na 
bramkę. Przy dalszej przewadze Polaków kończy 
się okres pierwszej części gry.  Jugosłowianie 
schodzą z boiska widocznie speszeni i zmartwieni. 


Przesunięcia po pauzie 


Po przerwie, która miała być dalszym etapem 
naszego sukcesu zachodzą nieoczekiwane zmiany. 
Przedewszystkiem w składzie drużyny naszej za- 
szła nieoczekiwana zmiana. Brak znakomitego 
obrońcy Martyny, którego kapitan związkowy pP. 
Kałuża musiał wycofać. Powodem ubytku tego 
gracza była choroba, okazuje się, iż Martyna roz- 
począł grać z gorączką 37.5 a w pierwszej połowie 
dostał ciężkieh boleści wewnętrznych. Nie pomo- 
gły masaże i zabiegi w czasie przerwy. Na boisko 
wyszedł więc rezerwowy Michalski z „Naprzodu“. 
Zasadniczą zmianę zauważyliśmy też w linji na- 
padu Jugosłowian. Wycofali oni bowiem Marja- 
novica, zastępując go Wujadinovicem na prawym 
łączniku. Kierownictwo zaś ataku objął Żiwvko- 
VC: 


Polska reprezentacja, od lewej: Bułanow, 

i Tatuś. 

Te dwie zasadnicze zmiany, jak się później 
okazało, 


wpłynęły znaczne na przebieg i wynik gry. 


Atak bowiem gości zyskał niebywale na sile, pod- 
czas gdy nasze linje defensywne poniosły poważ- 
ną stratę. Michalski, mimo całej ambicji 
i ofiarności, nie potrafił zastąpić Martyny. Poza 
tem goście, chcąc poprawić swoje szanse stoso- 
wali coraz konsekwentniej system W, wysuwając 
Żivkovica na środku ataku, zaś łącznicy Sekulic 
i Wujadinovie trzymali się więcej tyłu. 

Po krótkim okresie gry naszego ataku, w czasie 
której znów pierwsze skrzypce odgrywa Artur, 
zaprzepaszczamy cały szereg sytuacyj podbram- 
kowych, które mogły nam fpodwyższyć i osta- 
tecznie ugruntować zwycięstwo. Kilkakrotnie bo- 
wiem Kisieliński wystawiany pięknie przez Ar- 
tura i Peterka marnuje idealne wprost sytuacje 
bramkowe. Raz upada z piłką tuż przed bramka- 
rzem jugosłowiańskim, raz nie może zdobyć się 
na celny strzał nawet do pustej bramki. 

Niezrażeni zaś goście swoją beznadziejną na- 
ogół sytuacją, poczynają walczyć o piłkę coraz 
zacięciej i stosować ostrzejszą gre ciałem. 


W dwu minutach dorobek zmarnowany 


Wykorzystując poza tem nieobecność Martyny 
forsują długiemi podaniami daleko do przodu 
wysuniętego Żivkovica, który też wa1l6-tej i 17-tej 
minucie nie bez winy naszej obrony lokuje ostre- 
se di dwukrotnie piłkę w bramce Albań- 
skiego. 

Sukces gości zdezorjentował zupełnie publicz- 
ność i 


załamał kompletnie psychicznie drużynę polską. 


Gdy zaś przestał walczyć o piłkę i gubić ją coraz 
częściej nasz atak w osobie Peterka i Matjasa, 
napór Jugosłowian na bramkę Polski wzmógł się 
niesłychanie. Na boisku zapanowała 


odwrotna sytuacja, 


inicjatywę gry przejęli zupełnie goście. Raz po 
raz wystawiani skrzydłowi_ Zeeević i Glisovic za- 
sypywali wprost podaniami nasze pole podbram- 
kowe. Ta trójka środkowa gości nie miała wiel- 
kiego trudu z przełamaniem linji naszych obroń- 
ców. 

W rezultacie tego naporu strzela wreszcie Se- 


© zli 


Drużyna 


Albański, 
tjas II, Kisieliński, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Dytko, Artur, Martyna 


jugostowiańska wybiega na boisko. 


Peterek, Piec, Ma- 


kulic płaskim strzałem w róg trzecią i ostatnią 
bramkę dnia. 

Na widowni zapanowała konsternacja, podnie- 
ceni zaś tym triumfem Jugosłowianie zademon- 
strowali dopiero teraz wysoką swą klasę. Wszy- 
stkie górne piłki padały ich łupem. Obstawiając 
zaś naszych graczy, nie mieli trudu w zdobywa- 
niu dolnych piłek. Wiele czasu upłynęło zanim 
w szeregach naszej drużyny nastąpi.o uspokoje- 
nie. Atak polski wywalcza jeszcze dwa kornery, 
których jednak napastnicy nasi nie wykorzystu- 
ją. Ostatnie minuty gry upływają pod znakiem 
przewagi Jugosławji, która też z niezwykłą ra- 


Drużyna jugostowiańska po wybiegnięciu na boisko ustawia się w kole 
środkowem w postawie na baczność w czasie odegrania hymnu państw. 


dością i wśród niebywałych owacyj garstki kolo- 
nji jugosłowiańskiej w Polsce, przybyłej na ten 
mecz, schodzi ze sztandarem narodowym: z boiska. 
Sędzia p. Birlem miał wobec całkiem fair gry 
obu drużyn ułatwione zadanie i wypełnił je też 
bez zarzutu. 
# * * 


Ogólne wrażenie pozostało przykre, gdyż zmar- 
nowaliśmy pewne już niemal zwycięstwo i musie- 
liśmy wkońcu obserwować wyczerpanych naszych 
zawodników, walczących beznadziejnie o uratowa- 
niem się przed porażką, która jednak nastąpiła. 


ićryśyica meczu 


Niedzielna przegrana jest boleśniejszą, niż wie- 
le innych porażek, które spotkały nas w ostatnich 
meczach międzypaństwowych. Wszak tutaj szło 
nietylko o ratowanie cennej nagrody (przedsta- 
wiającej kolumnę Zygmunta III), ofiarowanej 
przez P. Prezydenta Rzplitej, ale o pewnego ro- 
dzaju odprężenie po kilku ostatnich niepowodze- 
niach na arenie międzynarodowej, po których tak 
ciężko jest przyjść do siebie drużynie reprezen- 
tacyjnej. Ponadto musiało być dążeniem naszych 
władz sportowych, aby, wykazać się pewnym plo- 
nem prac po przeprowadzeniu obszernego pragra- 
mu szkolenia piłkarzy eałego kraju drogą obozu, 
drogą trenerów i t. p. ` 


Zawiodło wszystko, 


co zresztą dla nas nie było niespodzianka, gdyż 
już swego czasu przepowiadaliśmy, iż akcja szko- 
lenia, jako dorywcza, nie jest celową i skuteczną 
i nie może dać racjonalnych wyników. Ażeby 
osiągnąć lepsze rezultaty, trzeba jąć się innych 
metod pracy, ale o tem nie pora teraz pizać. 

Obecnie przechodzimy do krytyki gry naszej 
drużyny i przeciwnika. 

Otóż nie trudno jest skonstatować, iż przeciw- 
nik nasz grał w całości meczu lepiej, grał pew- 
nym systemem (system W), a przecież zawsze 
lepiej jest grać według systemu, niż bez niego. 
Usiłowano wprawdzie i z naszej strony począt- 
kowo również i ten sam system raśladować, ale 


po pierwszem niepowodzeniu wszystko się po- 


rwało i 
pozostał tylko chaos. 


1echnicznie stoją od nas Jugosłowianie naogół 
wyżej, może nie było tam tak zaawansowanych 
jednostek, jak Artur, ale zato w całości atak był 
lepszy, posiadał przepiękny stoping piłki, opu- 
szczając ją końcem buta bezpośrednio z powietrza 
na ziemię tak, aby móc natychmiast oddać strzał. 
Długie a celne podania, zyskujące teren, nie na- 
leżące do rzadkości u Jugosłowian, dla naszych 
były nmiedościgłe. Kondycja fizyczną wziął nas 
przeciwnik, przewyższając do tego siłą, wagą i u- 
miejętnością gry ciałem i rozłożeniem sił na cały 
przeciąg meczu. 

Taktycznie staliśmy także w tyle; obok wspo- 
mnianego już wyżej błędu braku systemu po na- 
„szej stronie, wykazaliśmy także i inne braki, po- 
moc nasza od początku grała zbytnio defensyw- 
mie, z łączników Matjas II (grający w tygodniu 
ciężkie mecze, wydawał się przemęczony) nie 
wspomagał zupełnie tyłów, a wreszcie w drugiej 
połowie, wobec utraty Martyny, nie zastosowali- 
śmy zupełnie taktyki defensywnej, ale parliśmy 
osłabieni naprzód, co musiało nas wkońcu tak 
szybko wyczerpać. 

W całości swej napad nasz 


nie przedstawiał jednolitej linji, 
(Dalszy ciąg na str. 14-tej) 


Fragment z meczu Jugosławja — Polska. Z polskich graczy drugi od le- 


wej Matjas II, leży Artur. 
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Kraków i Lwów na jednym poziomie w pływanin 


Kraków, 15 sierpnia. 

Ruchliwy okręg pływacki w Krakowie zorganizował 
w ciągu bieżącego sezonu cały szereg imprez propagan- 
dowych, a także i meczów międzymiastowych, które do- 
tychczas odbywały się w uzdrowiskach. Impreza ze Łwo- 
wem jest nawiązaniem kontąktu z innemi okręgami. Po- 
mimo padającego bez przerwy deszczu uważać należy 
imprezę za zupełnie udałą i to tak pod względem spor- 
towym, jak i propagandowym. 

Ogólnie liczono się ze zwycięstwem Krakowa, okazało 
się jednak, że Lwów, chociaż od niedawna posiada zi- 
mową pływalnię. to jednak zdążył podciągnąć się do 


"klasy czołowej w Polsce. Niemniej jednak remisowy wy- 


nik w ogólnej punktacji 64:64 zawdzięcza Lwów korzy. 
stnemu obliczaniu punktów za piłkę wodną, gdyż prze- 
grywając z Krakowem aż 11:0, otrzymałi Lwowianie 6 p., 
podczas gdy Krakowianie dostali ich tylko dziesięć. Jest 
to kwestją umowy, niemniej jednak ten sposób punkto- 
wania nie jest słusznym. Przebieg zawodów wykazał 
przewagę Krakowa w biegach męskich i w piłce wodnej, 
a natomiast Iwowianie górowali w konkurencjach pań. 
gdzie Szcerbówna i Missanówna pozajmowały wszystkie 
pierwsze miejsca. 

Z lwowskich pływaków 


wyróżnili się: Missanówna 


która ustanowiła nowy rekord okręgu lwowskiego na 


160 m klasycznym w czasie 1.41, natomiast Szczerbówna 
po chorobie niestety nie wykazała jeszcze swej właści- 
wej formy. 


rewelacją był Kot MI. 


z Pogoni lwowskiej. Popularnie przezwany „mały Kicia“ 
pobił najstarszego brata Kota z Cracovii na setkę kla- 
sycznym, wśród entuzjazmu swoich kolegów ze Lwowa. 

Z krakowskich zawodników najlepszy rezultat dnia 
uzyskał Włodek, wygrywając setkę na wznak i ustana- 
wiając nowy rekord Krakowa w czasie 1.20.6. Paszkot 
osiągnął wynik na setkę w stylu dowolnym 1.08.1 i zna- 


laz} się tym samym w grupie czołowej polskich sprin- 
terów. 
Mecz piłki wodnej, który miał stanowić atrakcję zawo- 
dów. był 
zabawą dla Krakowian, 


którzy robili, co chcieli z nieumiejącymi grać Lwowia- 
nami. Bramki padały w odstępach 3 minutowych, a naj- 
większy ich łup przypadł w udziale Rittermanowi J. (1), 
Szelest zdobył 3, Trytko 2, Kot i Sołdinger po jednej. 


Wyniki: 


100 m. dowolny panów: 1) Paszkhot (Kr) 1,08,1, 2?) Ja- 
łowy (Lw) 1,12, 3) Zguda (Kr) 1,124. 

100 m. dowolny pań: 1) Szczerbówna (Lw) 1,29,4, 2) 
Lubieńska (Kr) 1.38, 3) Horówna (Lw). 

100 m. na wznak panów: 1) Włodek (Kr) 1,20,6, 2) 
Kot (Lw) 1,26,9, 3) Englert (Lw) 1,29. 

100 m. na wznak pań: 1) Szczerbówna (Lw) 1,49,2, 2) 
Horówna (Lw) 1,50,4, 3) Koliszerówna (Kr) 1,50,5. 

100 m. klasycznym panów: 1) Kot I/I 1,36,2, 2) Kot I 
(Kr) 1,30,3, 3) Sulik (Lw) 1,33,9. 

100 m. klasycznym pań: 1) Missanówna (Lw) 1,41, 2) 
Nemeczke (Kr) 1,48,1, 3) Zapletalówna (Lw) 1,50,8. 

Sztafeta 3x100 m. pozycyjna panów: 1) Kraków 
w składzie: Włodek, Kot, Paszkot 4,06,1, 2) Lwów w cza- 
sie 4,08 zdyskwalifikowany za falstart. wobec czego ja- 
ko drugi Lwów II w czasie 4,21,4, 3) Kraków II 4.32. 

3x100 m. zmiennym pań: 1) Lwów w składzie: Szczer- 
bówna, Missanówna, Horówna 5,21, 2) Kraków w skła- 
dzie: Koliszerówna, Nemeczke, Lubieńska 5,27. 

5x50 m. dowolnym panów: 1) Lwów zdyskwalifikowa- 
ny, zatem jako pierwszy Kraków w składzie: Zguda, 
Grubental, Paszkot, Kot, Szelest w czasie 2,39,2, 2) 
Lwów I w czasie 2,57,7. Kraków II, który przyszedł ja- 
ko trzeci, również został zdyskwalifikowany za falstart. 


CE: Y Z EA 
Zwycięstwo i remis Hakoahu we Lwowie. 


W ub. środę i czwartek rozegrała Pogoń dwa spotka- 
nia z wiedeńskim Hakoahem. Mecze te nie przyniosły 
Pogoni ani upragnionego sukcesu finansowego, ani spor- 
towego, publiczność bowiem, szczególnie pierwszego dnia 
stawiła się dość nielicznie, sukcesom sportowym zaś na 
przeszkodzie stanęła słaba. gra drużyny gospodarzy, uzu- 
pełnionej kilkoma rezerwowymi. Mecz czwartkowy ob- 
fitował nadto 


w Szereg niemiłych incydentów, 


wywołanych ostrą grą, w której przodowali Niechcioł 
i Matjas Il. Ten ostatni w zupełności tym razem zaw ódł, 
grał, jak gdyby od niechcenia, dając publiczności sporo 
powodu do utyskiwań. 


Hakoach zwyciężył Pogoń 1:0 (1:0). 


Pogoń wystąpiła w składzie: Albański — Bereza, Je- 
żewski — Hanin, Wasiewicz (Wańczycki) Jaworski — 
Matjas I, Krauss, Kluz, Luchter, Niechcioł. Mimo, że 
Hakoach grą swą nie potrafił zaimponować, górował 


` w ciągu całego spótkania nad Pogonią, zawdzięczającej 


nikłe rozmiary porażki doskonałej grze Albańskiego, 
który zwijał się bez przerwy, ratując w sytuacjach wy- 
tworzonych nietyle przez napad przeciwnika co przez 
własną, bardzo słabo grającą obronę. Hakoach już w 12 


minucie gry miał doskonałą sposobność uzyskania pro- 


wadzenia. Ehrlich Il, znajdując się sam na parę kro- 
ków przed pustą bramką fatalnie jednak spudlował. Do- 
piero w parę minut później prawy łącznik Zwiebel 
przytomnie wykorzystuje błąd Jeżewskiego, strzelając 
decydującą o wyniku bramkę. Pogoni nadarzała się ide- 
alna sposobność do wyrównania z rzutu karnego za rękę 
jednego z obrońców, z niewiadomych jednak przyczyn 
wykonanie rzutu karnego zamiast Matjasowi I, poruezo- 
no Niechciołowi, który nie po raz pierwszy w swej ka- 
rjerze lekkomyślnie przestrzelił. Słaba w pierwszej po- 
łowie gra Pogoni, doznała dalszego jeszcze obniżenia 
poziomu po przerwie, kiedy Hakoach niepodzielnie pra- 
wie panował na boisku, nie mogąc jednak . sforsować 
niezawodnego w każdej chwili Albańskiego. Z poszczegól- 
nych uczestników spotkania na wzmiankę zasługują po 
stronie Hakoachu Donnenfełd w obronie, Stress w po- 
mocy oraz Reich i Zwiebeł w napadzie. W szeregach 
Pogoni obok bramkarza nikt tym razem nie zasłużył 
na dodatnią ocenę. Sędziował p. Ranisch, widzów około 
1500. 
Pogoń — Hakoach 2:2 (2:1). 


Pogoń wystąpiła do spotkania rewanżowewo w skła- 
dzie znacznie zmienionym. Do przerwy grali Albański— 
Bereza, Koziar—Źróbęk, Wasiewicz, Deutschman-—Ma- 
tjas I, Niechcioł, Luchter, Marmolak, Borowski; w dru- 
giej połowie miejsce Berezy w obronie zajął Źróbek, 
w pomocy grali Niechcioł, Hemerling, Kluz, w napadzie 
zaś w miejsce Niechcioła Matjas II. Do przerwy gra Po- 
goni w zupełności mogła zadowolić. Wszystkie linje, 
szczególnie "napad pracowały bez większych błędów, 
dzięki temu Hakoach znalazł się przed znacznie tru- 
dniejszem zadaniem, aniżeli dnia poprzedniego. Pogoń 
uzyskała prowadzenie już w 15-ej min. pe ładnym zry 
wie Borowskiego, wystawieniu Luchtera i strzale Nie» 
chcioła. 

Była to 


pierwsza bramka strzelona Hakoachowi 


w czasie tegorocznego jego tournee po Polsce i z tej 
przyczyny spotkała się z daleko większym od normal- 
nego aplauzem. Wynik 1:0 utrzymał się jednak zaledwie 
przez parę minut, niedociągnięcie obrony Pogoni ułat- 
wiło Reichowi ładny przebój, zakończony efektownym 


strzałem w pełnym biegu w róg bramki. Pogoń nie da- 
je za wygranę, atakuje intensywnie dalej i w 35-ej min. 
w zamieszaniu podbramkowem po raz drugi uzyskuje 
prowadzenie, tym razem ze strzału Marmolaka. 

Po przerwie następują wspomniane już przesunięcia 
w składzie Pogoni, które zmieniły jej oblicze na nieko- 
rzyść. Wsławienie Matjasa II stanowiło raczej osłabie- 
nie napadu, pozostała czwórka bowiem straciła wiarę 
we własne. możliwości, usiłując głównie grać na asa Po- 
goni. Ten jednakowoż nie wykazał zbytniego zapału do 
gry i oszczędzał się przed czekającem go za trzy dni 
spotkaniem z Jugosławją. W dodatku niepotrzebnie 
„foulował*, niejednokrotnie bez: najmniejszego ku temu 
powodu, przyczyniając się zupelnie do twypoczenia gry. 
Podniecenie na boisku wzrastało z każdą minutą, toteż 
sędzia obawiając się niemiłych incydentów na boisku 
i widowni, przerwał spotkanie na parę.minuł przed nor- 
małnym czasem. Gra w drugiej połowie pozbawioną była 


ciekawszych momentów. Jedyna bramka uzyskana w tym: 


okresie przez Ehrlicha Il uchroniła Hakoach od porażki. 
Sędziował bardzo słabo p. Hausman. Widzów około 2500. 


SAM" ie 
Zwyciestwo „Wisły** w Bielsku 


Drużyna „Wisły“, bez graczy uwzględnionych przez 
kapitana związkowego w składzie reprezentacji Polski, 
gościła w ubiegły czwartek w Bielsku, gdzie przeciwni- 
kiem jej był zespół złożony z zawodników P. B. S. V., 
Koszarawy i Hakoahu. Goście krakowscy zwyciężyli po 
ładnej grze 4:1 (1:0). W meczu tym sprawdziła „Wisła“ 
nowy talent w osobie rezerwowego środka pomocy Gier- 
czyńskiego. W napadzie „Wisły“ dobrze grała trójka 
środkowa: Sałtysik, Obłułowicz, Kopeć, również lewo- 
skrzydłowy Łyko spisywał się doskonałe. Habowski na 
skrzydle czynił wrażenie zmanierowanego mistrza. 

Drużyna kombinowana grała słabo. Na wysokości za- 
dania stanęli Rosenberg, Waś, Kłusek i Kozin. Bramki 
dla „Wisły“ strzelili: Obtułowicz (2), Sołtysik i Kopeć 
po jednej. Dla Bielska Stępień. Sędziował p. Błachut. 


———$0$ 


© wejście do Ligi. 


W czwartek dn. 15 b. m. odbyły się cztery spotkania 
uzyskała 


o wejście do Ligi państwowej. W Poznaniu 


Pierwszych 
koła 


„Do- 
etapu 


sześciu kolarzy, uczestników 
Wielkopolski“ po przebyciu 
w Inowrocławiu. 


wyścigu 
pierwszego 


tamtejsza Legja nierozegrany wynik 3:3 (0:3) z war 
szawską Skodą. W pierwszej połowie gry miała dużą 
przewagę Skoda, w drugiej Legja. Sędziował p. Ro 
sała. Widzów 4.000. 

W Stanisławowie zwyciężyli Czarni (Lwów) Rewerę 
3:1 (1:0). Gra na rozmokłem boisku w nieprzychylnych 
warunkach atmosferycznych. Czarni zaznaczyli dopiero 
po przerwie swą wyższość techniczną i zapewnili sobie 
wkońcu zwycięstwo. Sędziował p. Brach. Widzów 2.000. 

W Łodzi pokonał Union Touring bydgoską Polonię 


- w niespodziewanie wysokim stosunku 6:0 (2:0). Polonia 


poprawiła się znacznie w drugiej połowie gry, mimo to 
otrzymała właśnie w tym czasie 4 bramki. Sędzia p. Otto. 
W Siedlcach Strzelec pokonał P. K. S. (łuck) 2:1 (2:1). 


LWÓW — CZERNIOWCE — międzymiustowy mecz 
piłkarski odbędzie się dnia 1-go września we Lwowie. 
W tym samym czasie pierwszy garnitur Lwowa rozegra 
w Krakowie spotkanie z reprezentacją Krakowa 


PRZED MECZEM PRUSY -WSCHODNIE — POLSKA 
PÓŁNOCNO-WSCHODNIA. Białostocki OZLA otrzymał 
odpowiedź w sprawie meczu Prusy Wschodnie -— Pol- 
ska Północno-Wschodnia. Mecz odbędzie się 1 września 
br. w Królewcu. Ze strony polskiej wezmą udział zawod- 
nicy Białegostoku z  Kucharskim ° Luckhausem oraz 
Wilna z Fiedorukiem i Gierutą na czele. Rewanż od- 
wne się w Białymstoku dopiero na wiosnę przyszłego 
roku. 


ZAMKNIĘCIE OBOZU WYCH. FIZ. W KIELCACH. 
W czwartek 15 bm. został zamknięty żeński Obóz Wy- 
chowania Fizycznego w Kielcach. Z powodu żałoby po 
Marszałku J. Piłsudskim nie odbyły się żadne oficjalne 
uroczystości. O 9-ej rano uczestniczki obozu wysłuchały 
Mszy św odprawionej w kościele garnizonowym , poczem 
odbyły się w obozie popisy dzieci, kierowanych przez 
kurs instruktorek ogródków jordanowskich, popis nauki 
pływania na basenie i tańce plastyczne. Padający bez 
przerwy deszcz unemożliwił gry na powietrzu. Nastą- 
piło rozdanie świadectw i wspólny obiad, po którym 
uczestniczki obozu rozjechały się do domów. 


ECHA BURZLIWEGO MECZU W SOSNOWCU. Wy- 
dział gier i dyscypliny podokręgu Zagłębia zajmował się 
ostatnio sprawą burzliwego meczu o wejście do A klasy, 
pomiędzy będzińskim Hakoachem a Czarnymi z Sosnow- 
ca. Gracz Czarnych Lewandowski ukarany został 3-let- 
nią dyskwalifikacją, t. j. do 11. VIII. 38 r. Lewandowski 
ukarany został za brutalną grę, pogróżki względem 
graczy Hakoachu i pobicie widza w czasie przerwy na 
zawodach. Rozena z Hakoachu ukarano 2-tygodniową 
dyskwalifikacją. Kurka z Czarnych ukarano 2-miesięcz- 
ną dyskwalifikacją za brutalną grę i kopanie przeciw- 
ników. Rotenberga z Hakoachu tygodniową dyskwalifi- 
kacją za niebezpieczną grę. Gulińskiego z drużyny Czar- 
nych ukarano 2-miesięczną dyskwalifikacją za kopnię- 
cie rozmyślne przeciwnika. Kołodziejczyka z RKS Czar- 
ni ukarano 3-tygodniową dyskwalifikacją oraz usunię- 
ciem od sprawowania funkcji kapitana drużyny na prze- 
ciąg jednego roku. Gracza Hakoachu Hampla ukarano 
pozatem surową naganą. Oto przykry bilans jednego me- 
czu w Zagłębiu, po którym ukarano aż 17 graczy. 


Z literatury sportowej 


15 MINUT GIMNASTYKI PORANNEJ 
W. DOBROWOLSKIEGO. 


Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa. Cena zł. 2.80. 

Któż z radjosłuchaczy nie zna sympatycznego głosu 
kpt. W. Dobrowolskiego, budzącego wszystkich śpio- 
chów rzeźwem wezwaniem do gimnastyki porannej?! 
Ten punkt programu Polskiego Radja spotkał się z ogro- 
mnem uznaniem wśród amatorów radja, którym jednak 
nie wystarcza lekcja wyłącznie poranna. Na skutek licz- 
nej korespondencji kpt. W. Dobrowolski zgodził się wy- 
dać oddzielną książeczkę, zawierającą całkowity pro- 
gram gimnastyki „radjowej” i oto ukazuje się nakładem 
Głównej Księgarni Wojskowej podręcznik p. t.: „15 mi- 
nut gimnastyki porannej”, który pozwała korzystać z do- 
skonałego zasobu ćwiczeń wszystkim, pragnącym upra- 
wiać gimnastykę nietylko w godzinach rannych, a nadto 
licznym detektorowiczom, którym brak głośnika dawał 
się odnośnie gimnastyki „radjowej* bardzo we znaki. 

Książka kpt. Dobrowolskiego jest pozycją w naszej 
literaturze wychowania fizycznego niezmiernej donio- 
słości, ze względu na doskonałe rozwiązanie praktycz- 
ne ćwiczeń codziennych i stąd należy ją zalecić jak naj- 
szerszym warstwom społeczeństwa. 


PODSTAWY IDEOWE KULTURY FIZYCZNEJ 
JUNOSZA DĄBROWSKI WIKTOR. 


Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa 1935. 
Cena 2 złote. 


Autor, znany pisarz sportowy, omawia w swej pracy 
poszczególne dziedziny kultury fizycznej (wychowanie fi- 
zyczne, przysposobienie wojskowe, sport) i różnorodny 
a dodatni ich wpływ na każdego niezależnie od płci, 
stanowiska i wieku. W. pracy podkreślono, że myślą 
przewodnią wszelkich ćwiczeń jest i powinno być stwo- 
rzenie typu pełnowartościowego obywatela, który mógł- 
by użyć swego ciała zarówno do wyścigu pracy — zarob- 
kowej i społecznej — jak i do wyścigu krwi i żelaza. 
Jest to więc zasadniczą ideową podstawą i przesłanką 
kultury fizycznej. 

Książka ta zasługuje na uwagę nietylko sportowców, 
działaczy na połu wychowania fizycznego, ale najszer- 
szego ogółu, a szczegółnie rodziców i wychowawców. 


Witkowski (Bydgoszcz) mistrzem motocyklowym Polski 
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na torze żużlowym 


. Bydgoszcz, w sierpniu. 

Mistrzostwa motocyklowe Polski na torze żużlowym 
w Bydgoszczy były imprezą na dużą zakrojoną skalę 
i zakończyły się zarówno sukcesem sportowym, jak i or- 
ganizacyjnym. 

Zainteresowanie publiczności wzmogło się jeszcze, na- 
skutek włączenia w ramy mistrzostw meczu Polska 
Zagranica i na stadjonie Marszałka Piłsudskiego w Byd- 
goszczy zjawiło się mimo niepogody około 4000 osób. 

Poza najlepszymi zawodnikami polskimi przybyli do 
Bydgoszczy również motocykliści z Niemiec, Austrji i 
cgzotycznej a tak aktualnej obecnie Abisynji. 

Z grupki zawodników zagranicznych wysunęli się na 
czoło Rumrich z Hamburga, który zadziwił swą brawu- 
rową jazdą i techniką, oraz słynny motocyklista wiedeń- 
ski Kiimayer, specjalista dirttrackowy, znany na torach 
całej Europy. Młody uczeń Kilmayera, Abisyńczyk Gene 
Tella, prześladowany był przez pecha. Na szczęście obe- 
szło się bez poranień. które od dwu lat rozsławiły imię 
czarnego motocyklisty na wszystkich niemal torach środ- 
kowej Europy. 

Zpośród zawodników polskich zasługuje na wyróżnie- 
nie przedewszystkiem mistrz Polski Witkowski, dalej 
bracia Geyerowie, Krysta, Kempka i Breslauer. 

Na zawodach obecni byli dowódca OK VII gen. Thom 
me, prezydent miasta Bydgoszczy i honorowy protek- 
tor mistrzostw Barciszewski, dowódca 15-tej dyw. pie- 
choty, płk. Chmurowicz, zast. starosty mgr. Nowakow- 
ski i in. 

Po rozegraniu ćwierćfinałów, które miały przebieg 
niezwykle emocjonujący odbyły się półfinały, które wy- 
łoniły ostatecznych finalistów. 


PÓŁFINAŁY: W kategorji maszyn sportowych 350 cem 
zwyciężył Szydłowski (Zw. Strzel. Grudziądz) na maszy- 
nie „Rudge* w czasie 2,54,4/5. W kategorji maszyn wy- 
ścigowych 500 ccm (cztery okrążenia toru) zwyciężył 
Dawczyński (Zw. Strzel. Grudziądz) na maszynie „Doug- 
las“ 2,08,1/5. 

W kategorji maszyn sportowych 500 ccm (cztery okrą- 
żenia toru) zwyciężył Tunkel (Bydgoszcz) na maszynie 
„Rudge“ 2,13,8/10. ; 

W kategorji maszyn wyścig. 500 ccm (cztery okrąże- 
nia toru) Krysta (Klub Motocyklowy Bielsko) na maszy- 
nie „Rudge“ 2,01. 

FINAŁY kat. sportowej (pięć okrążeń) przedstawiajr 
się nast.: 250 ccm: 1) Świderski (Zw. Strzel. Bydgoszcz) 
na BSA 2:55.8, 2) Pokolm (Zw. Strz Bydg.) na. „Rudge“ 
3:46, Jung odpadł. 

Do 350 ccm: 1) Witkowski (Kl. Motocykl. Bydg.) na 
BSA 2:47.4, 2) Szydłowski (Zw. Strz. Grudziądz) na „Rud- 
ge“ 2:55.8, 3) Świderski na BSA 2:58.8. 


Marszałka Piłsudskiego. — 


Do 500 ccm: 1) Witkowski na BSA 2:37.6, 2) Docha 
(Legja Warsz.) na BSA 2:38, 3) Kunkel (K. M. Bag.) na 
„Rudge* 2:39. 

W kategorji maszyn wyścigowych 250 ccm pięć okrą- 
żeń zwyciężył Geyer Erwin (Zw. Strzel. Cieszyn) na 
„Rudge“ 2.49, 2) Geyer Alfred na „Rudge“ 2.49,1/5, 
3) Pokolm (Zw. Strzel. Bydgoszcz) na „Rudge“ 2.55,1/5. 

350 cem pięć okrążeń: 1) Breslauer (Zw. Strzel. Sosno- 


R 


Jan Witkowski (K. M. B. Bydgoszcz), zwycięzca handi- 
capu o ogólne mistrzostwo Połski na torze żużlowym 
w Bydgoszczy. 


h NAAS NE S CUSAN NESAS 


Uczestnicy rajdu z komendantem por. Steczkowskim ([x) przed grobem Nieznanego 


Żołnierza w Warszawie: 


wiec) na „Velocea“ 2.32, 2) Langer (Warszawa) na „Sa- 
lorey** 2.40, 3) Jung na „Puchu“ 2.53,1/5. 

Bieg dla gości zagranicznych pięć okrążeń, zwyciężył 
Rumrich (Hambarg) na maszynie „Jap“ 2.18,2/5, 2) Ma- 
yer (Wiedeń) na „Rudge“ 2.30,3/5, 3) Kilmayer (Wie- 
deń) na „Jap”, 2.50, 4) Gene Tella (Abisynja), maszyna 
własnej konstrukcji, wycofał się. 

Handicap o ogólne mistrzostwo Polski na sześć okrą- 
żeń zwyciężył Witkowski (Kl. Motocykl. Bydgoszcz) na 
BSA w czasie 3.12,4/5. 2) Geyer Erwin (Unja Sosnowiec) 
na „Rudge* 3.32,2/5, 3) Krysta (Klub Motocykl. Bielsko) 
na „Rudge“ 3.35, 4) Świderski (Zw. Strzel. Bydgoszcz) 
na BSA 3.44,2/5. Breslauer (Zw. Strzel. Bielsko) wyco- 
fał się. 7 3 ; I 

Następnie odbyło się bardzo ciekawe spotkanie na 1 
okrążenia 


Mecz: Polacy— Goście zagraniczni 


1 spotkanie: 1) Mayer (Austrja) 1,58, punktów 2, 
2) Kempka (Polska) 2,01, pkt. 1, 3) Gene Tella. (Austrja) 
2,08, pkt. © i 4) Słota (Polska) 2,12, pkt. 0. 

2 spotkanie: 1) Mayer (Austrja) 2,01,2/5, pkt. 2, 2) Ge- 
ne Tella (Austrja) 2,05, pkt. 1, 3) Bathelt (Polska) od- 
padł i 4) Krysta (Połska) odpadł. 

3 spotkanie: 1) Rumrich (Niemcy) 1,50, pkt. 2, 2) Kill- 
mayer (Austrja) 1,55,8/5, pkt. 1, 3) Kempka (Polska) 
2,04,2/5, pkt 0 i 4) Słota (Polska) 2,11, pkt. 0. 

4 spotkanie: 1) Krysta (Polska) 1,57, pkt. 2, 2) Kill- 
mayer (Austrja) 1,58,4/5, pkt. 1, 3) Słota (Polska) 
2,12,3/10, pkt. 0 i 4) Gene Tella (Austrja). 

5 spotkanie: 1) Rumrich (Austrja) 1,49,2/5, pkt. 2, 
2) Killmayer (Austrja) 1,59, pkt. 1 i 3) Kempka (Pol- 
ska) 2,01, pkt. 0, natomiast Jung (Polska) wycofał się. 

6 spotkanie: 1) Mayer (Austrja) 2,01,1/5, pkt. 2, 2) Ge- 
ne Tella (Austrja) 2,04,2/5, pkt. 1, 3) Jung (Polska) 
2,27,1/5, pkt. © i Krysta (Polska) odpadł. 

7 spotkanie: 1) Rumrich (Niemcy) 1,46, pkt. 2, 2) Ma- 
yer (Austrja) 2,02, pkt. 1, 3) Kempka (Polska) 2,02,2/10, 
pkt. 0, 4) Słota (Polska) 2,61,2/10, pkt. 0. 

8 spotkanie: 1) Kempka (Polska) 1,29, 2) 
(Niemcy) 1,29, 3) Docha (Polska), 1,40,1/5. 

W powyższym biegu Rumrich dał polskim zawodni- 
kom 1/2 okrążenia na wyrównanie, ufny w swoje zwy- 
cięstwo, tymczasem zwyciężył Kempka, robiąc miłą nie- 
spodziankę. 

Ogólna punktacja meczu Polska—Zagranica brzmi 15:3 
dia zagranicy. Po zawodach wręczył prezydent m. Byd 
goszczy p. Bańbiszewski mistrzowi Polski Witkowskiemu 
(KI. Motocykl. Rydgoszcz) oraz zwycięzcy meczu Zagra- 
nica—Polska p. Rumrichowi (Niemcy) wieńce laurowe. 


Rumrich 


EE ONDA U: LANE M 


Z mistrzostw kolarskich światła w Brukseli, od lewej Steffes (Niemcy), mistrz świata 


Merkens i Pusz. 


DWA WIELKIE MECZE CZWARTKOWE NIE ODBY- 
ŁY SIĘ. Zapowiedziane na czwartek spotkania Warta- 
Cracovia i F. C. Wien-Ruch nie doszły do skutku, pierw- 
sze spowodu zakazu władz policyjnych — boisko Cra- 
covii nawiedził bowiem huragan, szałejący w Krakowie 
we środę wieczór i zniszczył trybunę, drugie, ze względu 
na stanowisko P. Z. P. Nu — który zakazał Ruchowi 
gry z F. C. Wien. Ruch postanowił wprawdzie rozegrać 
zawody z Wiedeńczykami, wystawiając drużynę rezer 
wową, zasiloną graczami nieuwzględnionymi w składzie 
reprezentacji Polski, potem jednak zrezygnował z tego 
zamiaru. 

Z BARDZO DZIWNEGO POWODU PRZERWANO 
W WARSZAWIE MECZ PIŁKARSKI między drażyną 
Fortu Bema a Legjonem o wejście do kl. A. Fort Bema 
musiałby wygrać spotkanie to przynajmniej w stosunku 
8:0, aby dostać się do A-klasy. Tymczasem wynik brzmiał 


już do przerwy 9:1 i gracze Legjonu wyraźnie nie czy- 
nili przeszkód przy strzelaniu bramek. Wobec tego sę- 
dzia zawodów, p. Rergtahl przerwał spotkanie i złożył 
odpowiednie sprawozdanie Warszawskiemu OZPN. 

ZARZĄD P. Z. L. T. zaproponował Belgijskiemu związ- 
kowi tenisowemu rozegranie meczu tenisowego Polska- 
Belgja w dniach 6 do 8 września w Brukseli. PZLT. za- 
proszenie to prawdopodobnie przyjmie. Do Belgji poje- 
chaliby w tym wypadku: Jędrzejowska, Hebda, Tłoczyń- 
ski i Tarłowski. 

W ŁODZI ODBYŁY SIĘ DWIE IMPREZY LEKKO- 
ATLETYCZNE, a to: pięciobój pań o mistrzostwo okrę- 
gu i finałowy trójmecz ŁKS.—Krusze Ender—l. K. P. 
o drużynowe mistrzostwo Ł. O. Z. L. A. Tytuł mistrzyni 
w pięcioboju zdobyła poonwnie Kwaśniewska, w trój- 
meczu zaś zwycięstwo odniosła Sekcja Lekkoatletyczna 
Krusze Ender przed IKP. i ŁKS. 


CZWÓRMECZ BOKSERSKI odbył się na Śląsku w u- 
biegły czwartek. Zawody zorganizował śłąski O. Z. B. 
Sensacją było zwycięstwo Kłody. (IKP.) nad wielokrot- 
nym reprezentantem Śląska Górskim i porażka Nawy, 
którego pokonał Korzeniec. 

W ZAWODACH O MISTRZOSTWO LWOWSKIEJ LI- 
GI uzyskano w ubiegły czwartek nast wyniki: we Lwo- 
wie Sokół Il — Polonja (Przemyśl) 3:2 (0:1), w Jaro- 
sławiu Ognisko — Pogoń (Stryj) 1:0 (1:0), w Rzeszowie 
Resovia — Czuwaj (Przemyśl) 2:1 (2:1). 

W TURNIEJU TENISOWYM W JAREMCZU Kołcz II 
zwyciężył w finale gry pojedynczej panów Pohoryłesa 
6:3, 6:8, 3:6, 6:3. 


SPROSTOWANIE. W ostatnim numerze „Raz Dwa: 


Trzy‘ zamieściliśmy fotografję znanej skifistki krakow- 
skiej Dziadowczykówny, która jest członkinią AZS-u, a 
nie Sokoła, jak to mylnie podałiśmy. 


PZ R "WAS "L=" Ura 
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Jużosławja-Polsksa 3:2 


(Dokończenie ze str. 11-tej). 


Peterek, mający swój specyficzny sposób gry i to 
w swem otoczeniu, nie mógł się zgrać z graczami 
kombinacyjnymi tej miary, co Artur i Matjas, 
a do tego i skrzydłowi reprezentowali żywioł nie- 
opanowany, stąd też połączenie tylu jednostek o 
tak różnych właściwościach nie mogło dać w su- 
mie harmonji. Mimo początkowego sukcesu, trud- 
no było być z linji napadu zadowolonym. 


Poszczególni zawodnicy. 


Na pierwszem miejscu trzeba postawić Artura, 
który zdał swój egzamin reprezentacyjny bez za- 
rzutu. On był właściwie kierownikiem napadu, on 
stworzył swoim współpartnerom, grając bez cie- 
nia egoizmu, największą ilość sytuacyj podbram- 
kowych. On wreszcie rwał napad naprzód, prze- 
chodził przez linje przeciwnika niemal bez prze- 
szkody, a pod względem techniki wybijał się na 
pierwszy plan. 

Nie ustępował mu wiele Matjas II do pauzy, 
w tym okresie pracował bez zarzutu i był groź- 
niejszym od Artura, jeśli idzie o strzał. Natomiast 
po pauzie, wyczerpany, opadł na siłach i niewiele 
już było go widać na boisku. 

Żywioł, energję reprezentował najlepiej Kisie- 
limski, zmarnował on coprawda moce dogodnych 
sytuacyj podbramkowych, ale też i na usprawie- 
dliwienie swoje ma ustawiezne przesuwania go 
w drużynie klubowej, trudno więc zawodnikowi, 
grającemu tak często na łączniku, być „rasowym“ 
skrzydłowym na meczu reprezentacyjnym. 

Z pośród dwu graczy śląskieh lepiej wypadł 
może Piec, który jednak rozpalił się nieco za- 
późno, bo dopiero w drugiej połowie. Narazie 
reprezentuje on tylko materjał, raził u niego je- 
szcze prymitywizm, brak celnyeh  dośrodko- 
wań i t. p. 

Słabszym był jeszcze Peterek, ale trudno zwa- 
lać na niego tylko winę klęski. Nie był on oczy- 
wiście środkowym napastnikiem, skrojonym na 
reprezentacyjną miarę, ale też trudno od niego 
było eudów oczekiwać. 

Pomoc grała dobrze do pauzy, choć zbyt defen- 
sywnie, ale zato całkiem słabo po przerwie, nie 
wspomagała ona ataku, który ze swej strony nie 
umiał też utrzymać piłki przez dłuższą chwilę. 
O ile Kotlarczykowie górowali nad Dytką pod 
względem rutyny i techniki, to ten ostatni nadra- 
biał te braki swą niezwykłą prawitością i ofiar- 
nością. : 

W obronie błysnął talentem Martyna, choć wi- 
dywaliśmy go już w lepszej formie. Niestety Mar- 
tyna był chory, ale i w tym stanie jest on lepszy 
od każdego z naszych wybrańców na tej pozycji. 
Dowodem tego była gra po pauzie Michalskiego 
z Bułanowem, którzy dali pokaz be. 'adności. Tak 

jeden, jak i drugi obrońca w tym okresie wypadli 


gorzej, niż blado, a gra ich n naszej pomocy nie 
mogła bynajmniej budzić do nich zaufania. 
Dobrze wypadł Albański — z trzech bramek 
najwyżej jedną mu można tylko zarzucić, w każ- 
dym razie był w dobrej formie i niepewności nigdy 
nie okazał. 
Jugosłowianie. 


U Jugosłowian wyróżniła się przedewszystkiem 
linja pomocy; tu Lehner i Arsenijevic reprezento- 
wali najwyższą klasę w tej linji na boisku; ich 
precyzyjnej grze trudno było postawić jakikol- 
wiek niemal zarzut. Nieco słabszy był Gayer na 
środku, który pracował niezmordowanie, ale nie 
miał tej celności podań i precyzji, co jego ko- 
ledzy. 

Najsłabsza — to linja obrony. Brak Matosica 
dał się Jugosłowianom odczuć poważnie, gdyż 
tak Hiigl, jak i Belosevic nie stanęli zupełnie na 
wysokości zadania. Zapory zbyt trudnej dla na- 
szego napadu nie stanowili, o czem nie trudno 
się było przekonać do pauzy. Zato bramkarz Gla- 
ser doskonały, obronił on wiele niebezpiecznych 
sytuacyj. brawurowo. j 

Napad jugosłowiański miał swoje okresy — do 
pauzy, gdy kierownictwo spoczywało w rękach 
Marjanovica, nie było łączności i spoistości, krót- 


ko mówiąc: nie szło. Z chwilą zaś, kiedy po pau- . 


zie Żivkovie przeszedł na środek, a pozycję lewe- 
go łącznika objął Vujadinovic, nastąpiła radykal- 
na zmiana na lepsze. Żivkovie poczuł się na zmie- 
nionej pozycji doskonale i był strzelcem dwu 
wspaniale strzelonych bramek, zaś Sekulic uko- 
ronował dzieło. Ci dwaj gracze przysłużyli się 
najbardziej do sukcesu swojej drużyny. Skrzydło- 
wi — to bardzo dobrzy biegacze, ale z dośrodko- 
waniem szło im już nieco gorzej. 

Składy drużyn: Jugosławja: Glaser, Hiigl, Be- 
losevic, Lehner, Gayer, Arsenjeviec, Zecevic, Se- 
kulie, Marjanovie (Żivkovie), Żivkovie (Vujadino- 
vie) i Glisovie (od lewej). 

Polska: Albański, Martyna (Michalski), Kotlar- 
czyk II, Kotlarczyk I, Dytko, Piec, Matjas, Pe- 
terek, Artur i Kisieliński. 

Po zawodach odbył się w hotelu „Monopol* uro- 
czysty bankiet, na którym po serdecznych prze- 
mówieniach prezesa Śląskiego OZPN-u p. Żółta: 
szka i p. Mallowa z ramienia PZPŃ u, ze strony 
gości odpowiedział wiceprezes Związku Jugosło- 
wiańskiego Piłki Nożnej p. Słoilewicz. 

Gościom 

wręczono nagrodę P. Prezydenta 
Mościekiego, 


sędziemu zaś zawodów p. Birlemowi ofiarowano 
prezent w postaci 
biurko. WY 

Tak więc zakończył się siódmy mecz z Jugo- 
sławją. Goście zasłużenie, poprawili swój bilans 
z Polską, dorzucając nam znowu jedna porażkę. 


Po meczu zwróciliśmy się do kilku zaintereso- 
wanych zawodami osób z prośbą o opinię, | 

Inż. Simonovic, kapitan związkowy jugosłowiań- 
ski: Zaskoczony byłem grą Polaków w pierwszej 
połowie. Przyznam się panu, iż nie liczyłem na 
nasze zwycięstwo. Polacy grali lepiej, niż w Bel- 
gradzie. è O ME 

Sekulic, najlepszy napas.nik jugostowiański: 
Polacy zaskoczyli nas w pierwszej połowie wla- 
sną bronią — szybkością, najbardziej podobał mi 
się Artur i Dytko w pomocy. Obaj-to gracze 
o wielkiej przyszłości. 

Sędzia Birlem (Niemcy) — Polska drużyna gra 
dobrze, ale wykazuje brak wytrzymałości i psy- 
chicznej równowagi, załamuje się szybko nerwo- 
wo. Z drugiej strony zaskoczony wprost jestem 
doskonałą grą Jugosłowian, którzy od czasu, jak 
ich widziałem, poczynili ogromne postępy. Wkoń- 


Fragment z meczu Jugosławja — Polska. 


cu upoważniony jestem przez Niemiecki Związek 
piłki nożnej przesłać polskim sportowcom jak 
najlepsze pozdrowienia. 
ułk. dypl. Glabisz — Zwycięstwo odniosła dru- 

żyna gości, która górowała nad naszą siłą fizy- 
czna, wagą, zręcznością i lepszem wyrobieniem, 
a nadto przewyższała nas naogół technicznie i 
taktycznie. Charakterystycznem jest, iż rzucał 
się w oczy obserwowany i na dawniejszych zawo- 
dach brak taktyki u naszej drużyny, jakoteż i 
wytrzymałości w drugiej połowie. Być może, że 
na porażkę wpłynął brak Martyny, jakoteż du- 
ży pech w sytuacjach podbramkowych Kisieliń- 
skiego — w każdym razie jest faktem, że Jugo- 
słowianie w drugiej połowie zupełnie naszą dru- 
żynę zdeklasowali. > 

Trudno być prorokiem po meczu, ale być może, 
że zadyrygowanie łącznikom cofnięcia się “do, 
tyłu i chęci utrzymania wyniku, mogłoby zade- 
cydować o naszym sukcesie. ° 

Z drużyny naszej na wyróżnienie zasługuje 
przedewszystkiem Artur, dalej Dytko za ofiarną, 
(choć nieco jeszcze chaotyczną) grę i Kisieliński, 
który tylko niestety popsuł dużo sytuacyj pod-' 
bramkowych, na skutek pecha, czy też braku o- 
rjentacji. 

Ogólne hasło — odmłodzenie drużyny, gdyż fi- 
zycznie nie wytrzymuje. j 

Prezes śląskiego OZPN-u, p. Żółtaszek: Z me- 
czu, jako gospodarz, jestem zadowolony. Zrobili- 


śmy wszystko, co do nas należało. Że niedopisała - 


strona sportowa, to przedewszystkiem wina na- 
szej kondycji fizycznej. Nie wytrzymaliśmy 90 mi- 
nut gry. Mecz był piękny, na wysokim poziomie, 
publiczność miała dość wrażeń. 

Inż. Przeworski, przewodniczący W. G. i D. 
PZPN: Meczu nie wytrzymaliśmy fizycznie. Je 
żeli w dalszym ciągu będziemy mieli tak dobrych 
organizatorów zawodów, jak Śląsk, postaramy 
się, dzięki uzyskanym funduszom, tak przygoto- 
wać drużynę, by zwyciężała. Drużyna polska gra- 
ła dobrze, a brak Martyny w drugiej połowie za- 
decydował o wyniku. Drużyna jugosłowiańska 
grała lepiej, aniżeli w Belgradzie. 

P. Mallow, zastępca referenta spraw zagrani- 
cznych PZN: Brak Martyny załamał naszą de- 
fensywę. Brak nam kondycji i jeszcze raz kon: 
dycji. Kisieliński, który miał najwięcej pozycyj 


wspanialego nakrycia na. 


Fragment z meczu Jugosławja — Polska, Marty- 
na po odbiciu piłki głową, pierwszy od lewej 
Dytko. 


do strzału, grał jako skrzydłowy starym syste- 
mem, mało strzelał, dziś skrzydłowi przeważnie 
strzelają bramki. Najsłabszy w ataku był Matjas, 
który niepotrzebnie grał dwa mecze we Lwowie 
z Hakoahem, a z dzisiejszym to nawet trzy me- 
cze w jednym tygodniu. Od takiego gracza wy- 
magaliśmy więcej. Jugosłowianie zagrali bardzo 
dobrze, lepiej, niż w Belgradzie. 


LJ 
Reprez. Warszawy — F. C. Wien 3:1 (2:0) 


Warszawa, 18 sierpnia (tel.), Meoze międzymiastowe 
oddawna już mie cieszą się w Warszawie zaintereso- 
waniem. Odbywają się one zwykłe w czasie, gdy repre- 
zentacja państwowa rozgrywa swe zawody i wskutek te- 
go skłąd Warszawy jest zawsze zdekompletowany. Tym 
razem jednak Warszawa wystąpiła prawie że w naj- 
lepszym składzie i przeciwnikiem jej była drużyna wie- 
deńska, zajmująca w tabeli 9. miejsce, to też mecz za- 
powiadał się ciekawie i na trybunach stadjonu wojska 
polskiego zjawiło się przeszło 3.000 publiczności. 

Mecz jednak nie był wartościowem widowiskiem. War- 
szawa mimo wygranej nie zadowoliła. Na wysokości za- 
dania stanął doskonały Keller w bramce, który obronił 
wiele niebezpiecznych strzałów. W obronie dobrze na 
swój sposób grał Zwierz, Natomiast jednak partner jego 
Gwoździński dawny gracz Strzelca z Siedlec, który za- 
silić ma Warszawiankę, wypadł bardzo słabo, zwłaszcza 
w pierwszej połowie. A A 

„Gra pomocy nie mogła zadowolić. Boczni pomocnicy 
nie umieli «trzymać skrzydeł, ani też celowo podać piłki 
napadowi. Szczepaniak na środku zapomniał zupełnie 
już grać na tej pozycji, a zastępujący go po przerwie 
Sroczyński wypadł słabiej, niż w meczach klubowych. 
Napadowi jako całości brakło zupełnie powiązania. Wi- 
jego strzały, kilka podań Smoczka też dużo słabszego, 
działo się tam tylko celowe zagrania Knioły i doskonałe 


* niż na meczach klubowych i wreszcie dobrą grę i nie- 


bezpieczne biegi Kruka absolutnie miewykorzystanego. 
Łysakowski gubił się w dryblowaniu, a Pilch na skrzydle 
wypadł też słabo. Na korzyść drużyny warszawskiej mo- 
żna tylko zaliczyć zdobycie wszystkich bramek w bardzo 
ładnym stylu. 

Drużyna wiedeńska nie mogła niczem zaimponować. 
Większość graczy technicznie jest bez zarzutu, ale umie- 
jętności tych nie potrafili czy też nie chcieli wykorzy- 
stać. Widziało się kilka szybkich pociągnięć napadu, do- 
bre ustawienie się, zrozumienie gry zespołowej, ale w ca- 
łości nie była to gra mogąca zaimponować. Dobrze 
w tej drużynie grał lewy obrońca, boczni "pomocnicy 
i skrzydłowi. 

W 38-mej minucie dalekim strzałem z dwudziestu kiłku 
metrów Knioła zdobywa bramkę dla Warszawy. 

Po przerwie Wiedeńczycy już w jpiśrwszej minucie prze- 
prowadzają niebezpieczny atak, zakończony strzałem 
w poprzeczkę. Następnie gra traci na tempie i toczy się 
głównie na ;Środku boiska. > 
_'W 25-tej minucie Knioła drybluje trzech przeciwni- 
ków z odległości 16 m. i zdobywa drugą bramkę. W 4 
minuty potem goście z karnego strzelają przez Thalera 
jedyną bramkę. Karny podyktowany był niesłusznie, ręka 
bowiem była nastrzelona, natomiast poprzednio sędzia 
nie zauważył kilku fauli obrońców warszawskich. — 
W 40-ej minucie Pilch wędruje z piłką do środka i ła- 
dnym strzałem pieczętuje zwycięstwo Warszawy. 

Ostatnie ataki Wiedeńczyków kończą się na dobrze 
w tym, okresie grającym Zwierzu. Sędziował p. Glinka. 


$o$—— - 

(H) , W RYBNIKU ODBYŁO SIĘ ZAKOŃCZENIE 
IX. MARSZU POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH NAD ODRĘ. 
Do drużyn biorących udział w marszu przemówił pre- 
zes Związku powstańców śląskich Kornke, a następnie 
prezes honorowy Związku woj. Grażyński. Następnie 
rozdano nagrody uczestnikom marszu oraz rajdu samo- 
chodowo-moltocyklowego. W marszu nad Odrę pierwsze 
miejsce zajęła drużyna Zw. powstańców śląskich z Biel- 
ska, 2) 3 psp. z Biełska, 3) 27 pp. z Częstochowy. Trasa 
marszu wynosząca 86 km., prowadziła ze Słupnej pod 
. Mysłowicami do Olzy, położonej na zbiegu granic pol- 
skiej, czechosłowackiej i. niemieckiej. 
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Akademickie mistrzostwa Świata w Budapeszcie 


Pierwsze i drugie miejsce w koszykówce — Świetne sukcesy Walasiewiczówny 


Budapeszt, w sierpniu. 


Mistrzostwa: akademików  prześladowane po- 
czątkowo przez deszcz, padły. potem jeszcze ofiarą 
gwałtownej burzy, która poczyniła na stadjonie 
duże spustoszenia. Nadwyraz sprawna organiza- 
cja potrafiła sobie jednak poradzić z temi prze- 
szkodami. Wszystkie konkurencje odbyły się 


Duży sukces 


Doskonale spisali się nasi koszykarze, a zwła- 
szeza koszykarki. Po zwycięstwie nad W ięgier- 
kami 37:13 (22:6) zapewniły sobie Polki 


pierwsze miejsce w turnieju 


bijąc reprezentację Łotwy 27:15, mimo, że Łotysz- 
ki prowadziły już 8:2. ń ; 
W ślady pan, które zdobyły tytuł mistrzyń 
świata poszli również panowie. Rozgrywali się 
oni z meczu na mecz i jedynie przegrane spotka- 
nie z Łotwą sprawiło, że nie zapewnili sobie oni 
mistrzowskiego tytułu. Polacy wygrali 


wszystkie trzy dalsze spotkania, 


a mian.: z Węgrami 40:21 (22:16), z Francją 58.21 
(26:16) i z Niemcami 22:7 (8:2), zapewniając sobie 
tem drugie miejsce po Łotwie. ; 

Pływaków reprezentował wobec nieprzybycia 
Roupperta jedynie Karliczek, który w biegu na 
100 m nawznak zajął dopiero 

piąte miejsce 

mimo stosunkowo niezłego czasu 1:14,6. Czas ten, 
który w Polsce wystarczyłby mu zawsze do zdo- 
bycia tytułu mistrza, nie dawał Karliczkowi 
w Budapeszcie żadnych szans. Zwyciężył Anglik 
Besford w czasie 1:11.8 przed Węgrami Bisc- 
kayem i Gombosem, oraz Niemcem Bauerem. 


Niepowodzenie lekkoatletów 


Lekka atletyka, na którą w zasadzie najbardziej 
liczyliśmy, przyniosła spoczątku reprezentantom 
Polski bardzo 

przykre niepowodzenia. 


Obaj nasi reprezentacyjni płotkarze Niemiec 
i Haspel przybyli w swych przedbiegach na dale- 
kich miejscach, uzyskując 
kompromitujące czasy. 

Jeszcze gorzej powiodło się sprinterom Tęsiorow- 
skiemu i Radwańskiemu. Honor polskiej lekkiej 
atletyki ratowała jedynie jak mogła Cejzikowa, 
która zakwalifikowała się do finału, zajmując 
w nim czwarte miejsce. alasiewiczówna, zgło- 
szona do tej konkurencji nie startowała. 

W pierwsżym przedbiegu na 110 m z pł. zwy- 
ciężył Japończyk Murakami w czasie 15.4 przed 
Niemcem Notbrockiem i Węgrem Lewente. 

Twardowski przyszedł czwarty 


o siedem m. z tyłu. Drugi przedbieg wygrał Nie- 
miec Wegner w czasie 15.1, przed Szabo i Miszidą, 
Haspel jest znowu czwarty o 6 m styłu. W trze- 
cim przedbiegu zwyciężył Kovacs 15.1 przed Ha- 
radą i Grashofem. 

W stumetrówce startuje Tęsiorowski w pierw- 
szym przedbiegu, wygranym przez doskonałego 
Anglika Scarra w czasie 10.6. Najlepszy sprinter 
polski przychodzi do mety jako piąty 


daleko wtyle. 


Startujący w trzecim przedbiegu Radwański zo- 
stał zdyskwalifikowany za dwa falstarty. Zwy- 
ciężył Japończyk Jasawa 10.8, w drugim przed- 
biegu przyszedł pierwszy również Japończyk 
Suzaki 10.6, w czwartym Węgier Sir 10.6., 

W skoku wzwyż pań wygrała mistrzyni świata 
w rzucie kulą Mayermayer skokiem 150 cm, 2) 
Nowak (Austrja) 145, 3) Gailitis (Litwa) 140. — 
W rzucie oszczepem: 1) Pekarova (Czechosł.) 38.19, 
2) Goldman (Niemcy) 36.64, 3) Mathis (Niemcy) 
34.10, 4) Cejzikowa 31.58. 

„Drugi dzień zawodów lekkoatletycznych przy- 
niósł poza doskonałemi wynikami wogóle, również 
kilka' sukcesów polskich. 

Warunki atmosferyczne były znacznie lepsze, niż 
w dniach poprzednich, to też na stadjonie zebrało 
się 4.000 ludzi. 

Imponująco wypadły niektóre konkurencje, a 
zwłaszcza skok wdał panów, rzut dyskiem pań 
i bieg na 100 m. pań. W skoku wdal triumfował 
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bardzo gładko i sprężyście, przynosząc zaszczyt 
talentowi organizacyjnemu Węgrów. 

Początkowo niepowodzenia polskich zawodni- 
ków, zostały do pewnego stopnia zrekompenso- 
wane późniejszymi sukcesami, niemniej przeto 
stwierdzić można bez złośliwości, że wystarczy- 
łoby posłać do Budapesztu reprezentację skróconą 
liczebnie niemal do — połowy. 


Japończyk Tajima, w rzucie dyskiem pań Niem- 
ka Mauermayer, która ustanowiła nowy rekord 
świata, wreszcie w biegu na 100 m. znakomita na- 
sza :'rodaczka, Walasiewiczówna, pokonała swe 
przeciwniczki z dużą łatwością. 

Bieg 100 m. pań: przedbieg I: 1) Walasiewi- 
czówna 12.1, 2) Dempe (Niemcy) 13, 3) Pekarowa 
(Czechosłowacja) 13.5. Walasiewiczówna prowa- 
dziła o dpoczątku do mety i zwyciężyła różnicą 
8 m. Przedbieg II: 1) Fellener (Niemcy) 12.8, 
Przedbieg. III: 1) Gepner (Niemcy). 

Finał: 1) Walasiewiczówna 12, 2) Saunders 12.7, 
3) Fellener 12.7, 4) Gepner 13, 5) Mackenzie 13, 
6) Dempe 13.1. Walasiewiczówna z całą łatwością 
zwyciężyła różnicą 5 m. 

Skok wdal: 1) Tajima (Japonja) 8.52, 2) Long 
(Niemcy) 7.39, 3) Harada (Japonja) 7.37, 4) Kol- 
tay (Węgry) 7.13, 5) Pławczyk (Polska) 7.05, 6) 
Gramp (Niemcy) 7. 

Rzut dyskiem pań: 1) Mauermayer (Niemcy) 
44.93, 2) 'Cejzikowa 35.47, , 3) Walasiewiczówna 
34.81, 4) Pekarowa (Czech.) 32.49,  Schlottman 
(Niemcy) 32.23, 6) Gervai (Węgry) 30.69. 

Sobotni dzień przyniósł ogółem we wszystkich 
konkurencjach bardzo dobre rezultaty. 

Również i reprezentacja polska miała swój do- 
bry dzień, gdyż we wszystkich prawie konkuren- 
cjach, w których startowali Polacy, zajęli oni 
dobre miejsca. 


Z wyjątkiem biegu na 800 m. w którym Miller 
odpadł w eliminacji, zajmując ostatnie miejsce, 
oraz w skoku wdal, gdzie Segno i Świderska 
również nie przedostali się do finału, wszyscy 
inni zawodnicy odnieśli ładne sukcesy. 

Na pierwsze miejsce wybija się 

zwycięstwo Walasiewieczówny w skoku wdal, 
która w finale przy 4-tym skoku osiągnęła odle- 
głość 5.78, ustanawiając tem samem rekord aka- 
demicki świata i pbzostawiając na dalszych miej- 
scach Niemki Góppner 5.06 i Mauermayer 5.46. 

Nadto Lokajski uplasował się w pięcioboju na 
Il-giem miejscu za Niemcem Stoeckiem, który u- 
zvaka 3.669 pkt., podczas gdy Lokajski osiągnął 

W skoku o tyczce Zakrzewski i Klimczak zna- 
leźli się wprawdzie na 5-tem wzgl. 6-tem miejscu. 

Wyniki: 

Pięciobój: 1) Stoeck (Niemcy) 3669 pkt. 2) 
Lokajski (Polska) 3396 pkt. 3) Müller 3332 pkt., 
4) Bóhm (Niemcy) 3215 pkt., 5) Levente (Węgry) 
3159, 5) Pławczyk (Polska) 3093. Wyniki zwycię- 
zey w poszczególnych dyscyplinach były nastę- 
pujące: Skok wdal 7.30, rzut oszczepem 66.66, rzut 
dyskiem 45.08, bieg 200 m. 23.5, w biegu na 1500 
m. Stoeck przybył pierwszy w swoim przedbie- 
gu. À 

„Wyniki Lokajskiego w tych samych konkuren- 
cjach były nast.: Skok wdal 6.26, rzut oszczepem 
51.56, rzut dyskiem 32.62, bieg 200 m. 22.8. W dru- 
gim przedbiegu na 1500 m. Lokajski zajął pierw- 
sze miejsce. 

W skoku o tyczce doskonałe wyniki osiągnęli 
Japończycy Nishida, który skoczył 4.30 m. i Oye 
410 m. Dalsze miejsca zajęli 3) Hartmann 
(Niemcy) 4.00, 4) Csanyi (Węgry) 3,80, 5) Za- 
krzewski (Polska) 3.80, 6) Klimczak (Polska) 3.60. 

Finał biegu 5.000 m.: 1) Ward (Anglja) 15:226, 
a CE (Japonja) 15:24.4, 3) Caplar (Węgry) 

Finał biegu 200 m.: 1) Sir (Węgry) 216, 2) Hol- 
mes (Anglja) 21.8, 3) Susuki (Japonia) 21.9. 


Zakończenie mnisirzosiw 


Walasiewiczówna znowu zwycięża 


Budapeszt, 18 sierpnia. (Tel) Dziś, w niedzielę, 
odbył się ostatni dzień międzynarodowych lekko- 
atletycznych zawodów akademickich. Przez całe 
przedpołudnie padał deszcz, który, na szczęście, 
ustał tuż przed rozpoczęciem zawodów. Pomimo 
niepewnej pogody zebrało się około 5.000 widzów. 

Długotrwały deszcz rozmoczył jednak bieżnię 
anama co fatalnie odbiło sie szczególnie na sko- 

ach. 

Dla Polski ostatni dzień okazał sie znowu po- 
myślnym. Walasiewiczówna zwyciężyła w świetnej 
formie na 400 m. uzyskując olbrzymią przewagę 
przeszło 30 m. W oszczepie startowali Pławczyk 
i Lokajski, przyczem Lokajski zakwalifikował się 
do finału. 

W sztafecie 4X100 dla pań Polska uzyskała trze- 
cie miejsce po Niemczech i Anglji. W skoku 
wzwyż Gierutto z wynikiem 186 uplasował się na 
szóstem miejscu. Pławczyk uzyskał 182 i nie wszedł 
od finału. 

W skoku wzwyż oczekiwano na największą sen- 
sację, ponieważ Japończycy w czasie treningu 
w Budapeszcie wielokrotnie przekroczyli 2 m. Roz- 
mokły grunt okazał się jednak przeszkodą nie do 
pokonania i temu przypisać należy, że najlepszy 
wynik był tylko 194, który uzyskali dwaj Japoń- 
czo: dszakomi i Tanaka oraz Niemiec Wein- 
ótz. 

W kuli Gierutto nie startował. Zwyciężył tu 
mistrz Kuropy Estończyk Widding z wynikiem 
15.38. W sztafecie 4X400 Polska nie startowała. 
Zwyciężyli po heroicznej walce Francuzi: przed 
Niemcami i Węgrami. 

Wyniki przedstawiają się nast.: 

80 m. przez płotki pań: 1) Whitehead (Anglja) 
12.6, 2) Dempe (Niemcy) 12.9, .3) Wertesy (Wę- 
gry) 13. 

Skok wzwyż: 1) Aszakomi (Jap.) 194, 2) Wein- 
kótz (Niemcy) i 3) Tanaka (Japonja) po 194, 4) Bo- 
dossy (Węgry) 190, 5) Murahani (Japonja) 186, 
6) Gierutto (Polska) 186. 

Kula: 1) Widding (Estonja) 15.38, 2) Horwatb 
(Węgry) 14.56, 3) Stöck (Niemcy) 14.44. Gierutto 
zrezygnował ze startu. 


WIELOPOLE 1. 


Stoc- 
1.56.5, 


800 m.: w finale pierwsze miejsce zajął 
hardt (Anglja) 1.56, 2) Pochat (Niemcy) 
3) Saure (Francja) 1.56.6. 

Sztafeta 4X100 pań: 1) Niemcy 50 sek. 2) Anglja 
50.7 sek. Polska 51.5, 4) Węgry 52.5. Sztafeta pol- 
ska wystąpiła w składzie: Segno, Świderska, Szei- 
nowa -i Walasiewiczówna. Ta ostatnia biegła 
wprost rewelacyjnie i nadrobiła więcej niż 50 m., 
nie mogła jednak wyrównać. 

Oszczep: startowało 2 Polaków: Pławczyk i Lo- 
kajski. Pierwsze miejsce zajął Niemiec Stóck 67.80, 
uzyskując światowy rekord akademicki, 2) Lokaj- 
ski (Polska) 65.25, 3) Sule (Estonja) 64.96, 4) Nagas 
(Japonja) 57.70, 5) Loamy (Węgry) 55.67, 6) War- 
sagyi (Węgry) 55.65. 

Sztafeta 4X400 panów: 1) Francja 3.17.4, 2) Niem- 
cy 3.17.6, 3) Węgry, 4) Austrja, 5) Japonja. 

400 m. pań: Startowały: Walasiewiczówna i Świ- 
derska. Pierwsza przybyła w świetnym czasie 
Walasiewiczówna, pozostawiając daleko za sobą 
wtyle resztę zawodniczek. 1) Walasiewiczówna 
57.6, 2) Świderska 62, 3) Erzling (Niemey) 66, 
4) Pankin (Niemcy) 66.1, 5) Kormos (Wegry) 71.7. 

W zawodach rugby Francja pokonała zdecydo- 
wanie Niemcy 18:0 (3:0). 


Po zakończeniu zawodów odbyła się uroczysta 
ceremonja zamknięcia imprezy. 


Przez stadjon przeciągnęła defilada zawodników 
ze sztandarami wszystkich narodów, biorących 
udział w zawodach. Przemówienia wygłosili Fran- 
cuz Rocca imieniem uczestników wszystkich na- 
rodowości oraz poseł Keleman jako przedstawi- 
ciel węgierskiej naczelnej rady sportowej, 

Budapeszt, 18 sierpnia (tel.). W ogólnej klasy- 
fikacji narodów pierwsze miejsce na akademie- 
kich mistrzostwach Świata uzyskały Węgry 481 
pkt. przed Niemcami 465 pkt. W dużym odstępie 
idą dalsze państwa z Anglją na czele, która ma 
146 pkt. W klasyfikacji zawodów lekkoatletycz- 
nych pierwsze miejsce zajmują Niemcy 193 pkt. 
przed Węgrami 107 pkt i Japonją 75 pkt. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 
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pnalęwniczej trasy w miejscowości angielskiej Bagshot, w której odbyły się wyścigi 
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